
W 31. dniu wielkiego ognia w Karlinie

Strugi wody zdusiły płomień,

trysnęła fontanna ropy
Relacja naszego wysłannika z samego centrum akcji

W Karlinie ogłoszono wresz­
cie oczekiwaną „godzinę 0”
Jest czwartek 31 dzień „wiel­
kiego ognia”. Może być nie­
bezpiecznie: po ugaszeniu
płomieni istnieje możliwość
wybuchu ^azu. Zachowuje się
wszelkie środki ostrożności.
Na kilka kilometrów teren
szczelnie otoczony wojskiem i
milicją, przeszukano każdy
kąt, nie wolno nikomu zapa­
lić papierosa: to rozkaz, nie
prośba — informują nas na

miejscu.
— Już po raz trzeci musieli

opuścić swe domy mieszkańcy
wiosek: Lulewice i Lulewicki
i Zelimucha, wysiedliliśmy 50
gospodarstw, zagasiliśmy
wszystkie paleniska — słyszę
— Co brali ze sobą?... Dzieci!
Teraz spokojnie siedzą w Do­
mu Kultury w Białogardzie i

oglądają filmy. Specjaliści
rozłożyli w wielu punktach
gazomierze, wyłączono prąd.
Pod ręką śmigłowiec sanitar­
ny i karetki pogotowia, potęż­
ne wozy pożarnicze.

Godzina 10,40, Zajmujemy
miejsce na platformie potęż­
nego „steyera-91” jakieś 300
do 400 metrów od gigantycz­
nej pochodni. Po prawej, na

drodze Koszalin — Karlino,
dziesiątki wozów strażackich i

pomp. Po przeciwnej, kolo
„sztabiku” ratowników — trzy
wozy z radzieckimi turboagre-
gatami samolotowymi, które
mają zdmuchnąć płomień po
podniesieniu go przez działka
wodne.

Zaraz po dziesiątej zaczęło
się schładzanie wodą terenu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z OSTATNIEJ CHWILI

O godz. 19.30 ratownikom

udało się zdjąć z szybu uszko­
dzony element. Będzie można

montować głowicę przeciw-
erupcyjną czyli prewenter.
Ale to już następnego dnia.
Po usunięciu ludzi i sprzętu
pada komenda: Zapalić fon­
tannę ropy.

Czwarta z kolei rakieta

świetlna powoduje zapłon.
Przy akompaniamencie nie­

złej detonacji bucha ogień.
Jest 20.10, Łuna ognia znów

dominuje nad okolicą.
Tak trzeba, żeby uniknąć

zagrożenia dla ludzi i śro­
dowiska naturalnego.

JERZY SĄDECKI

Po decyzji ministra w sprawie zamknięcia Huty Aluminium

Nieufności, wątpliwości, pytania
(6K) Relacje xe spotkani* „Gazety Krakowskiej" i ministrem Szałajdą we wczoraj­

szej prasie nie zaspokoiły głodu informacji w powyższej kwestii. Czytelnicy dzielili się
■ nami wątpliwościami i pytaniami, dotyczącymi przede wszystkim gwarancji 1 termi­
nu całkowitego wstrzymania produkcji aluminium.

— GWARANCJE: Zbigniew Szalaj­
da jako minister i członek rzqdu jest
osobą kompetentną w podejmowaniu

tego rodzaju decyzją Bez wątpienia
była ona przekonsultowana z rzq-

— TERMIN: minister Szalajda na

spotkaniu nie potrafił sprecyzować
terminu zamknięcia Huty, niemniej
fachowcy orzekli, że jest to możliwe

w przeciqgu 4 do 6 miesięcy. Załoga
dem, i nie ma podstaw sgdzić, iż mo- Huty żqda likwidacji ciągów produk-
że być nie w pełni wiarygodna. cyjnych do końca kwietnia.

Muzeum

Paderewskiego
w Szwajcarii

GENEWA (PAP). — W Mor-

ges w Szwajcarii powstaje
muzeum im. Ignacego Pade­
rewskiego. Jego organizatorem
jest stowarzyszenie im. Pade­
rewskiego na którego czele stoi

zasłużony działacz szwajcar­
ski Xavier Salina. Stowarzy­
szenie , im. Paderewskiego w

Morges zebrało już ponad 4

tysiące dokumentów i przed­
miotów związanych z życiem
i działalnością 'Wielkiego Pola­
ka.
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Komisja rządowa w Skawinie
ZAŁOGA PROPONUJE: najwyższa kategoria zatrud­
nienia dla wszystkich • Pełne emerytury dla długoletnich
pracowników • Dokładne określenie czasu potrzebnego
na całkowite wstrzymanie produkcji aluminium • Szybką

zmianę profilu zakładu • Rekultywację skażonych
terenów
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Jak zwalczyć powódź złotówek?
W odgrzebanym pomyśle

„ściągania pieniędzy z rynku”
obok nadzwyczajnych podat­
ków, zmieniających reguły po­
działu pieniędzy już zapraco­
wanych, zachęca się do ope­
rowania ceną, do wprowadza­
nia „cen równowagi” na te

produkty i wyroby które nie
są chronione w pamiętnym
koszyku rządowym. Mamy
więc w istocie do czynienia z

koncepcją sformułowaną w

sposób zakulisowy przed wie­
lu laty, po pierwszej turze

podwyżek płac wypłaconych
na poczet przyszłej wydajniej­
szej pracy, po ukształtowaniu
WOG-ów. Społeczne (i polity­
czne! skutki tej praktyki są
wiadome, regulacje cen z „re­
kompensatą”. której wyrazem
były sławetne ceny nowości —

i plany mandatów MO oparte

na grzywnach 1000 i 2000-zlo-
towych. Tym razem ściąganie
— i to jest nowość — ma się
odbywać na rynku nie chro­
nionym (ponad siedemset mi­
liardów złotych rocznych do­
staw i usług, tj. 45 proc.), na

którym można się nie oba­
wiać związkowego protestu.
Projektowane ceny na „fiaty”
z „maluchem” łącznie wykła­
dają istotę sprawy.

Możliwe, że jest to działanie
niezbędne przez okres przejś­
ciowy. Ale warto już dziś zdać
sobie sprawę z tej prowizory­
czności rozwiązania, z zastęp­
czego charakteru. Właściwie
przez całe trzydziestopięciole­
cie pierwszą troską ludzi ste­
rujących ekonomiką było ta­
kie manipulowańie cenami, by
suma pieniędzy zgadzała się z

kwotą towarów w sklepach i

usług. Nazywano to równowa­
gą globalną, a oznaczało sy­
tuację, kiedy to każdy mógł
wydać swoje zasoby na j a-

k i ś towar, np. sandały za­
miast kaloszy, i jeszcze pozo­
stałyby zapasy. Suma pienią­
dza będącego dziś w obiegu
pozwala na wykupienie wszy­
stkiego, łącznie z krempłiną i
przecenionymi książkami i je­
szcze sporo pozostałoby w na­
rodowej kieszeni. W gospodar­
ce wolnorynkowej nastąpiłby
klasyczny kryzys w wielkim
stylu, z rujnacją drobnych po­
siadaczy, bezrobociem, wstrzy­
maniem wszelkich inwestycji,
plajtą banków i przedsię­
biorstw. W naszej wydłużyły
się tylko kolejki po żywność,
bo nikt przy zdrowych zmys­
łach nie nakupuje aparatów
(DOKONC7FNTF NA STR S)

W Zakopanem powstanie teatr
(GK) Było tó w grudniu 1980 roku, kiedy to trzyosobowa

grupa profesjonalistów z Krakowa zaproponowała władzom
KM PZPR założenie teatru w Zakopanem. Jako, że w zamy­
śle władz było stworzenie takiej placówki, ale po remoncie
sali „Morskiego Oka” — zainteresowano się ową koncepcją.

Grupa ta zaproponowała utworzenie teatru jeszcze, przed
uruchomieniem „Morskiego Oka”, na bazie istniejących w

mieście pomieszczeń, które nadają się do tego celu. Koncep­
cja teatru w skrócie wygląda tak: będzie to teatr profesjo­
nalny, ale specyfika jego polega na tym, że zostanie oparty
na aktorach... z prawie wszystkich teatrów polskich-. Teatr'
„Morskie Oko” im. Stanisława Witkiewicza — bo taką nazwę
przyjął — układa już program. Planuje się dwa dni przed­
stawień, dwa dni tzw. działalności estradowej (w dobrym
tego słowa znaczeniu), jeden dzień dla Towarzystwa im.
Szymanowskiego — czyli dzień koncertowy.

Jeżeli wszystko dobrze pójdzie pierwsza planowana 'pre­
miera już za trzy miesiące. (sag)

Podjęcie przez ministra Sza-
łajdę decyzji o zamknięciu
Huty Aluminium w Skawinie
nie załatwia automatycznie —

co jest oczywiste — wielu pro-
lemów, dotyczących samego
mechanizmu i trybu postępo­
wania przy likwidacji Wydzia­
łu Elektrolizy. Pozostają. bo­
wiem do rozwiązania — na co

potrzeba czasu — cztery ka­
tegorie spraw: dotyczących
prac związanych z faktycznym
zatrzymaniem produkcji alu­
minium; rozwiązania spraw
załogi, przeprofilowania pro­
dukcji na bazie obiektów uzy­
skanych z likwidacji Wydzia­
łu Elektrolizy i wreszcie re­
kultywacji skażonej przez flu­
or okolicy wokół Skawiny, tak,
aby przywrócić jej z czasem

równowagę biologiczną. W ża­
dnej z powyższych kwestii nie
można w tej chwili podać ści­
słych terminów wykonania.

Wczoraj przedstawiciele za­
łogi Huty i jej dyrekcji z

udziałem zaproszonych przed­
stawicieli NSZZ „Solidarność”
region Małopolski, Przemysło­
wej Służby Zdrowia i Pol­
skiego Klubu Ekologicznego —

uczestniczyli w roboczym spo­
tkaniu komisji rządowej d.s.
Huty Aluminium, która ma za

zadanie określić sposoby likwi­
dacji zagrożeń życia i zdrowia
załogi, przeprowadzić badania
degradacji środowiska i mo­
żliwości jego rekultywacji.
Omówiono również wstępnie
sprawy związane z dalszymi
losami załogi i zabezpieczenia­
mi socjalnymi, jakie winny im
przysługiwać przy zmianie
pracy bądź starań o renty i
emerytury. W trakcie dyskusji
wpłynęły dwie istotne propo­
zycje: precyzyjnego określenia
czasu potrzebnego na całkowi­
te wstrzymanie produkcji alu­

minium ergo Wydziału Elek­
trolizy (wniosek załogi) oraz

powołania przez ministra zdro­
wia specjalnej komisji lekar­
skiej (wniosek przedstawicieli
Polskiego Klubu Ekologiczne­
go), celem szybkiego przebada­
nia załogi pod kątem zdrowot­
nym, przyspieszenia chorym
rent, .wysłużonym emerytur, a

zdrowym wydania odpowied­
nich zaświadczeń do podjęcia
dalszych prac zawodowych. Po
ożywionej dyskusji oba postu­
laty zostały przekazane Ko­
misji Rządowej, która została
zobowiązana do przedłożenia
ich w formie wniosku mini­
strom hutnictwa i zdrowia.
Oba wnioski mają związek z

socjalnymi żądaniami załogi.
Ich spełnienie wynika zresztą
z decyzji ministra o zamknię­
ciu Huty ze^jvzględów nade
wszystko ekologicznych, to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Powiedzieli „Gazecie"
Prof. WIKTOR

BONIECKI — ekonomista:

Decyzja była niezbędna z róż­
nych powodów. Od dawna mó­
wiłem czjonkom Klubu Ekolo­
gicznego. i nie tylko, że dopóki
nie będzie zamknięta Huta w

Skawinie dopóty społeczeń­
stwo będzie wątpić w wiary­
godność słów czynników rzą­
dowych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Dziś w TV
Dziś 9. 81. SI r. Telewizja Kraków' o godzinie 17.33 w pro­

gramie II nada program pt.: „Zwyciężyć fluor” — cz. II.

Program jest zapisem dyskusji zorganizowanej przez „Gazetę
Krakowską” — dyskusji, w trakcie której zapadła historycz­
na decyzja zamknięcia Huty Aluminium w Skawinie. Decyzja
nie rozwiązuje jednak wszystkich problemów. Co oznacza

zamknięcie huty dla kraju, Krakowa, załogi? To tylko nie­
które z pytań, klóre padają w tym programie przygotowa­
nym przez red. red. Artura Bobera i Andrzeja Germana.

Dziennikarzy na Plenum nie zaproszono

Relacja z drugiej ręki...
R. Sady rezygnuje; T. Wroński I sekretarzem KD

(GK) Jeszcze do niedawna różne władze zapraszały
dziennikarzy z najbłahszych powodów. Pamiętam piekiel­
ną awanturę kiedy reporter nie towarzyszył dzielnicowe­
mu prominentowi przy przecinaniu wstęgi do nowej szat­
ni. I oto wczoraj bez udziału redaktorów odbyło się Ple­
num organizacji partyjnej Kraków-Krowodrza. Powód —

żadna krakowska redakcja nie otrzymała zawiadomienia
o tych obradach. A problem był poważny, bo zmieniano
I sekretarza tej organizacji. Czyżby celowo dążono do te­
go aby społeczeństwo nie uzyskało dokładnej relacji
z dyskusji towarzyszącej temu wydarzeniu?

Polecenie napisania o obra- i dokonano zmian w Sekreta -

dach otrzymałem o godz. Ej.
Było już po plenum i całą in­
formację mogę oprzeć na wy­
powiedzi sekretarza ICD PZPR
— Jadwigi Nowakowskiej.

— Obrady były burzliwe —

mówi sekretarz Nowakowska

nacie i Egzekutywie.
— Jutro informację tę czy­

tać będzie sporo ludzi, w tym
uczestnicy plenum. Od Was
zależy, czy relacja będzie
szczera.

— Zdaję sobie z tego spra­

wę i przekażę atmosferę i ca­
ły tok obrad najwierniej jak
tylko potrafię. Podstawowym
tematem były sprawy organi­
zacyjne. W pierwszym punk­
cie uchwalono wniosek o wy­
stąpienie do KK z propozy­
cją zwołania konferencji dziel­
nicowej PZPR już w marcu,

czyli przed IX Zjazdem. Była­
by to konferencja dwuczęś­
ciowa. Pierwszy etap obrad
odbyłby się — jak już wspom­
niałam — w marcu i wówczas
oceniono by dotychczasową
działalność instancji i wybra­
no władze. Drugi etap w ter­
minie do dwóch miesięcy po
IX Zjeździe przyjmie uchwa­
łę programową i wybierze de­
legatów na konferencje woje-
(DOKONCZENIE NA ŚTR. J)

Gratulacje dla red.

0. Jędrzejezyka
W dniu wczorajszym, se­

kretarz KI< PZPR Jan Bro-
niek w obecności kierowni­
ka Wydziału Pracy Ideowo-
Wychowawczej KI< Jana
Czepiela, zastępcy kierow­
nika Lucjana Piekarza
Sławomira Pietrzyka przy­
jął starszego publicystę
„Gazety Krakowskiej” Ol­
gierda Jędrzejezyka, które­
mu przekazał gratulacje w

związku z 30-leciem jego
pracy zawodowej. Wręczył
mu również pismo I sekre­
tarza KK PZPR.

Obywatel Olgierd Ję-
drzejczyk.

W imieniu Komitetu Kra­
kowskiego PZPR i swoim
własnym pragnę złożyć
Wam serdeczne podzięko­
wania i wyrazy uznania za.

30-letnią pracę w zawodzie
dziennikarskim. Wasza dłu­
goletnia i ofiarna praca
dziennikarska zjednała
Wam powszechny szacunek
i uznanie. Życzę Wam dal­
szych sukcesów w pracy
zawodowej, dużo zdrowia
oraz wszelkiej pomyślności
w życiu osobistym. — I se­
kretarz Komitetu Krakow­
skiego PZPR KRYSTYN
DĄBROWA.

MINISTERSTWO: porozumienia z Gdańska

i Szczecina nie gwarantują wszystkich
wolnych sobót

CZYTELNICY: opinie podzielone, większość
za dwiema, ale ruchomymi sobotami

i
W związku z licznymi pyta­

niami w sprawie wykładni po­
rozumień z Gdańska, Szczeci­
na i Jastrzębia w części doty­
czącej skracania czasu pracy,
rzecznik prasowy Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych komunikuje, co na­
stępuje:

1. W protokole porozumienia
zawartego przez Komisję Rzą­
dową i Międzyzakładowy Ko­
mitet Strajkowy w dniu 31
sierpnia 1981) r. w • Stoczni
Gdańskiej w sprawie postula­
tu o treści:

„Wprowadzić wszystkie so­
boty wolne od pracy. Pra­
cownikom w ruchu cią­
głym i w systemie czterobry­
gadowym brak wolnych sobót
zrekompensować zwiększonym
wymiarem urlopu wypoczyn­
kowego lub innymi płatnymi
dniami wolnymi od pracy”.

Uzgodniono:
„Nastąpi opracowanie i

przedstawienie do 31 grudnia
1980 r. zasad i sposobu reali­
zacji programów wprowadza­
nia wolnych płatnych sobót
lub innego sposobu regulacji
skróconego czasu pracy.

W protokole ustaleń w spra­
wie wniosków i postulatów
Międzyzakładowego Komitetu
Strajkowego z Komisją Rzą­
dową w Szczecinie z dnia 30
sierpnia 1980 r. uzgodniono:

... opracowanie i przedsta­
wienie do dnia 31 grudnia
1980 r. zasad i sposobu reali­
zacji programu wprowadzenia
wszystkich wolnych płatnych
sobót lub innego sposobu re­
gulacji skróconego czasu pra­
cy”.

Komunikat

WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych podaje:

Jak wiadomo, na podstawie decyzji rządu, .wolna od
pracy w styczni* jest co druga sobota, przypadająca na

dni: 3, 17 i 31. Natomiast soboty w dniach 10 i 24 stycz­
nia są dniami roboczymi.

Ministerstwo Pracy, Plac i Spraw Socjalnych przypo­
mina, że decyzja ta jest obowiązująca.

Nieprzyjście do pracy w te soboty będzie traktowane
iako nieobecność nieusprawiedliwiona. Spowoduje to —

zgodnie z Kodeksem Pracy — że pracownik bez względu
na formę pobieranego wynagrodzenia nie nabędzie prawa
do wynagrodzenia za ten dzień.

Warto jeszcze raz przypomnieć, że rząd przedstawił
dwie propozycje skracania tygodniowego czasu pracy.
Jedna zakładająca wprowadzenie 5-dniowego tygodnia
pracy przj’ dziennej normie pracy 8,5 godziny i drugą —

stopniowego skracania tygodnia pracy, przewidującą
wprowadzenie w 1981 roku co drugiej wolnej soboty.

W oparciu o te projekty w poszczególnych branżach,
zgodnie z ich specyfika, może nastąpić ostateczne ustale­
nie sposobu wprowadzenia skrócenia tygodniowego cza-

Mowi prezes Sądu Rejonowego, członek Prezydium Krakowskiej Komisji
Kontroli Partyjnej — GUSTAW WRÓBEL
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Nie wierzę w odnowę robioną rękami tych samych ludzi,
którzy doprowadzili kraj do kryzysu

Podatek gruntowy na terenach górskich
zostanie zniesiony?*'

Nikt nte nie wie • Młodzi z gór uciekają • 4 min ha

do wykorzystania

Zabierając głos w dyskusji
na plenarnym posiedzeniu KK
PZPR w dniu 21.XI.1980 ani
przez moment nie przypu­
szczałem, że wypowiedź moja
— nie oryginalna przecież i
nie odbiegająca od wielu in­
nych wyrażanych przy róż­
nych okazjach — będzie jak
echo wielokrotnie do mnie

powracać. Nie zajmowałbym
’ię tym. gdyby wypowiedź ta

Wraeała do mnie w takiej po­

staci, w jakiej ją sformułowa­
łem. Niestety wraca znie­
kształcona.

Zniekształcona, lub co naj­
mniej błędna interpretacja,
znalazła się również w druko­
wanej w „Gazecie Południo­
wej” wypowiedzi tow. Karo­
la Bilińskiego zamieszczonej
w „G.P.” 23 grudnia 1980 r. a

zatytułowanej „Partia jest na

tyle silna, że stać, ją na ujaw­
nianie prawdy”.

Nie zamierzam polemizować
z tow. Bilińskim — nie ma

takiej potrzeby. Zgadzam się z

poglądami przez niego wyra­
żonymi i to nie tylko w ty­
tule. Wkradło się tu jednak
nieporozumienie, które powi­
nienem wyjaśnić. W dyskusji
na Plenum KK PZPR m. in.
mówiłem również o koniecz­
ności rozliczenia tych, którzy
doprowadzili naród do trage­
dii, Dopominałem się rozlicze­

nia nie tylko partyjnego, ale
i prawnego — w sensie pra­
wą karnego. Stanowisko swoje
uzasadniałem twierdząc, że
ludzie odpowiedzialni za

znacznie mniejsze szkody np.
w przedsiębiorstwach odpo­
wiadali za to przed sądami i

ponosili odpowiedzialność pro­
porcjonalną do stopnia za­
winienia. Sięgano jednak w

hieraehii służbowej — najwy­
żej do za stępem dyrektora, a

w zasadzie znacznie niżej. Cl
wyżej stojący już tylko „błą­
dzili”.

Nie mogłem nigdy i dalej
nie mogę się z tym pogodzić.
Nie znam ze swej pracy za­
wodowej konkretnych przy­
kładów, gdyż sprawy prze­
ciwko „błądzącym” po prostu
nigdy do sądósv nie trafiały.
Wiem na ten temat tyle, ile

(DOKOŃCZENIE NA »TR. H

(<JK) Przed dwoma dniami
z informacji Grzegorza Mi­
lewskiego z posiedzenia Biura
Politycznego KC PZPR dowie­
dzieliśmy się, że rolnicy rejo­
nów górskich zostaną zwolnie­
ni z podatku gruntowego. Wy­
wołało to duże zainteresowa­
nie właścicieli gospodarstw w

rejonach Polski południowej.
Rozdzwoniły się telefony w

naszej redakcji i jęj tereno­
wych oddziałach. Również wy­
działy finansowe urzędów wo­
jewódzkich były nagabywane
przez rolników w sprawie
szczegółów. Niestety nikt nie

potrafił nic wyjaśnić w tej
sprawie.

A problem jest poważny. Ze
wsi w rejonach górskich, gdzie
praca na roli nie należy do ła­
twych, uciekają młodzi ludzie.
Nie chcą przejmować nawet

gratisowo rozdrobnionych, po­
czątkowanych na setki kawał­
ków niewielkich zagonów.
Podjęcie przez Biuro Politycz­
ne tej sprawy j ogłoszenie jej
w prasie stworzyło przypusz­
czenia, że problem jest prawie
rozwiązany.

Wczoraj zwróciłem się m. in.
do Wydziału Finansowego UW

w Nowym Sączu. Zastępca dy­
rektora tegoż wydziału Cze­
sław Hybel informuje:

— Niestety próbowałem się
porozumieć w tej sprawie z

Ministerstwem Finansów Jed­
nak żadnego wyjaśnienia nie
otrzymałem. Może powie panu
coś np ten temat dyrektor De­
partamentu Podatków i Opłat
Jan Dziewoński.

Z kontaktem z Minister­
stwem Finansów nie ma pro­
blemów'. Odnotowuję wypo­
wiedź Jana Dziewońskiego.
(DOKOŃCZENIE NA STK. 1)
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Obrady
tarnowskich harcerzy

Tarnowska Chorągiew ZHP

Uczy 67,5 tya. członków —

■uchów, harcerzy, instrukto­
rów. To dużo, tak dużo, że
aż budzi niepokój o autenty­
czność tego ruchu. Decydo­
wały przecież w przeszłości
wskaźniki, działania admini­
stracyjne, nie zawsze zgodne
■ podstawowymi zasadami

wychowawczymi.
Potwierdziły to wczorajsze

obrady Tarnowskiej Chorąg­
wi ZHP, w których prócz 120

delegatów wybranych na

konferencjach w hufcach woj.
tarnowskiego uczestniczyli
przedstawiciele władz, m. in.

zastępca naczelnika ZHP Sta­
nisław Puchała, I sekretarz
KW PZPR Stanisław Opał­
ka, sekretarz KW Franciszek
Rachwał, prezes WK ZSL
Stanisław Partyła, przewod­
niczący WRN Jan Zięba, wo­
jewoda tarnowski Stanisław
Nowak.

Trudno przecenić dorobek

Tarnowskiej Chorągwi ZHP.

Powoływali się nań prawie
wszyscy dyskutanci, obszer­
nie przedstawiony został w

materiałach sprawozdaw­
czych. Ale równocześnie z

treści obrad wynikało prze­
świadczenie o konieczności

Istotnych zmian w harcer­
stwie, zerwania z akcyjno-
ścią, odgórnym dyrygowa­
niem itp., szukania nowych
żywych form autentycznej
pracy wychowawczej.

W trakcie konferencji wy­
brano nowe władze Tarnow­
skiej Chorągwi — Radę Cho­
rągwi i Chorągwianą Komi­
sję Rewizyjną a także 30 de­
legatów na VII Zjazd ZHP.
Komendantem został wybra­
ny ponownie Jerzy Pajdo.

Z dalekopisu
W INSTYTUCIE HISTORII

PAN O PIŁSUDSKIM

(tor) W Instytucie Historii
Polskiej Akademii Nauk w

Warszawie 8 bm. rozpoczął
się cykl spotkań, który ma

być poświęcony postaciom hi­
storycznym bądź wydarze­
niom znaczącym w dziejach
naszego kraju. Organizato­
rem tych spotkań jest Pol­
skie Towarzystwo Historycz­
ne, Towarzystwo Miłośników
Historii, jak również Towa­
rzystwo Wolnej Wszechnicy
Polskiej. Tematem pierwsze­
go spotkania była rola Józefa
Piłsudskiego i plisudczyków
w dziejach Polski. Uczestni­
czyli w nim nauczyciele, stu­
denci, duża rzesza miłośni­
ków historii.

PRZESYŁKA Z BOMBĄ
DLA PREMIERA

THATCHER

Poczta londyńska przejęła
w środę paczkę zaadresowa­
ną do pani Margaret That-

cher, w której znajdował się
ładunek wybuchowy. Prze­
syłka wydała się urzędnikom
podejrzana, poinformowano
więc o tym Scotland Yard.
Władze nie sprecyzowały, co

znajdowało się wewnątrz.
Wiadomo tylko, że przesyłka
została nadana na terytorium
W. Brytanii. Jak dotąd do

próby zamachu na życie pre­
miera nie przyznała się żad­
na z organizacji wywroto­
wych. Poczta brytyjska zwy­
czajowo kontroluje wszystkie
przesyłki zaadresowane do

czołowych polityków kraju.

WOJNA IRACKO-IRAŃSKA
Po trzech dniach, rozpoczę­

tej w miniony poniedziałek,
kontrofensywy wojsk irań­
skich trwają zacięte walki na

dwóch głównych frontach:
w rejonie Gilan-e-Gharb na

zachodzie Iranu oraz na po­
łudniu wokół Abadanu i
Ahwazu. Komunikaty obu

Btron mówią o zadawanych
nieprzyjacielowi dużych stra­
tach w ludziach i sprzęcie,
natomiast brak informacji o

jakichkolwiek przesunięciach
linii frontowych.

II
POGODA

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska południowa
jest w obszarze wyżu.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z lokalnymi roz­
pogodzeniami. Miejscami o-

pady śniegu. Temperatura
maksymalna w dzień od —7
at. do —10 st., minimalna w

nocy od —13 do —16 st. Wv-
soko w Tatrach temperatun
całą dobę ok. —19 st. Wiatr

słaby i umiarkowany w Ta­
trach dość silny północno
wschodni.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE O GODZ. 13: Szczecin
—8, Gdańsk —6, Olsztyn —3 .

Suwałki —9, Białystok —S.
Warszawa —9, Toruń —7.

Poznań —S, Wrocław —8 .

Śnieżka —14, Kłodzko —9, O-

pole —S, Lublin —10, Rze ■
szów —8, Przemyśl —9, Le­
sko —10, Kielce —9, Często­
chowa —S, Katowice —$■
Bielsko-Biała —9, Kraków
—10, Tarnów —9, Nowy Sącz
—8, Zakopane —12, Hala Gą­
sienicowa —17, Kasprou-y
Wierch —21 .

1.2,3,4

Po iteups mMstra w sprawit Huty Aktmlnłuni
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Jest zagrożeń wynikających n

skażeń środowiska. Żądania
socjalne zostały określone ata-
nowiskiem Komisji Zakłado­
wej NSZZ „Solidarność” przy
Hucie Aluminium. W piśmie
do ministra Szałajdy załoga
domaga się bezwzględnie na­
tychmiastowego zaprzestania
produkcji aluminium elektro­
litycznego i jak najszybszego
przeprofilowania zakładu na

inną produkcję. W celu roz­
wiązania problemów socjal­
nych załogi, załoga wnioskuje:
objąć pierwszą kategorią za­
trudnienia pracowników na

wszystkich stanowiskach w

Hucie bez względu na wiek i
staż pracy; wysłać na pełną
emeryturę pracowników Elek­
trolizy, Odlewni Aluminium,
Masy Anodowej, Remonto­
wych i innych wydziałów,
którzy w Hucie przepracowali
15 lat (licząc podwójnie staż

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

JERZY NOWOSIELSKI
— artysta malarz:

Jestem szczęśliwy. Trzeba
było dawno to zrobić. Kraków
się rozlatuje, podobnie jak
Wenecja, głównie za sprawą
przemysłu. Uważam, że Jest
to sukces, tylko żeby napraw­
dę tę Hutę zamknęli!

ANDRZEJ URBAŃCZYK
— red. naczelny OTV

w Krakowie:

Ponieważ kamery stały w

„Klubie pod Gruszką” więc
obserwowałem to wydarzenie
na monitorze w gabinecie. U-
cieszyłem się ogromnie z pod­
jętej decyzji, ale nie tylko z

tych względów, że przestanie
nas truć fluor, ale że mamy
do czynienia ze skutecznym
sposobem wyrażania opinii
publicznej. Uważam to za

zwycięstwo sił rozsądku i oso­
bisty sukces takich ludzi jak
Stefan Maciejewski, naukow­
cy, członkowie Klubu Ekologi­
cznego i tych wszystkich, któ­
rzy walczyli o tę sprawę. Pre­
zydent Krakowa 1 min. Szałaj­
da też mają cząstkę swego u-

działu w tym ruchu ponieważ
umieli uszanować głosy opinii
publicznej. Jest to jeden ze

sprawdzianów postępującej
odnowy w życiu społecznym.
Gratuluję prasie, że umiała
wokół sprawy stworzyć taki
klimat, zresztą i telewizja
miała swoją niewielką cząstkę
i to daje mi satysfakcję. Bę­
dziemy teraz śledzić sposób
realizacji decyzji, a przede
wszystkim losy załogi Huty.

Podatek gruntowy w górach
zostanie zniesiony?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

— Projekt zmiany przepi-
sóio w sprawie podatków dla
rejonów górskich przygotowa­
no ale jeszcze nie uzgodniono
ze wszystkimi resortami... Jak
to będzie wyglądało w prakty­
ce jeszcze nie wiemy. Być mo­

Powstał Tymczasowy Komitet Współpracy

autonomicznych związków zawodowych

WĄRSZAWA (PAP). 8 bm
spotkali się w Warszawie
przedstawiciele 19 nowo utwo­
rzonych organizacji związko­
wych. Przyjęto wspólną de­
klarację o zamiarze utworze­
nia konfederacji autonomicz­
nych związków zawodowych.
Opracowany projekt karty
konfederacji poddany będzie
pod szeroką dyskusję. W do­

W dniu 3 stycznia 1981 r. zmarł

fow. Stanisław MARKOWSKI
wieloletni działacz partyjny, pracownik m. in. KW PPR
w Krakowie, KD PZPR Kleparz, kierownik Ośrodka Pro­
pagandy Partyjnej w KF HiL. Odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Brązowym Krzy­

żem Zasługi, Medalem 10-Iecia PRL.

Pogrzeb odbędzie się 9 stycznia 1981 r. o godz. 114, w

Ta rnowie-Swierczk owie.
Cześć Jego Pamięci!

KOMITET KRAKOWSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 7 stycznia
, 1981 r. zmarł

Jakub OKULICKI
były długoletni kierownik biur* naszego Cechu, zasłużony
działacz Stronnictwa Demokratycznego, człowiek wielkie­
go i szlachetnego serca, bezgranicznie oddany sprawom
rzemiosła, odznaczony Złotą Odznaką „Za aasługi w rze­

miośle”.

Żegnając serdecznego Kolegę i Przyjaciela — składamy
Jego Rodzinie wyrazy najgłębszego współczucia.

ZARZAD I PRACOWNICY CECHU RZEMIOSŁ
RÓŻNYCH W BRZESKU

PREZYDIUM MIEJSKIEGO KOMITETU
STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO W BRZESKU

KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia ł stycznia
1981 r. zmarła

mgr Wanda WOŹNIAK
emerytowany starszy wykładowca AGH, odznaczona Zło­

tym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłej utraciliśmy dobrego matematyka, serdeczną

Koleżankę, wzorowego dydaktyka, oddanego wychowawcę
i przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 12 styeznia, o godz.
U, na cmentarzu Rakowickim,

REKTOR, SENAT, DYREKCJA INSTYTUTU
MATEMATYKI AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

IM. ST. STASZICA W KRAKOWIE

pracy); pncjścic aa pełną
emeryturą pozoetałych praco­
wników Huty, którzy przepra­
cowali 20 lat. Wyżej wymie­
nione ustalenia obejmowałyby
wszystkich pracowników za­
trudnionych w przedsiębior­
stwie. W piśmie do ministra w

sprawie jak najszybszej li­
kwidacji produkcji aluminium
wniosek załogi brzmi: „U-
względniając decyzję ministra
z dnia 7.1.81 r. o zamknięciu
Huty Aluminium w Skawinie,
i błorąc pod uwagę stan wy­
eksploatowania Wydziału Ele­
ktrolizy, powodujący zagroże­
nie zdrowia załogi — Komisja
Rządowa na wniosek załogi,
a po dokonaniu wizji lokalnej,
wnioskuje o przystąpienie do
natychmiastowego wyłączenia
całego Wydziału Elektrolizy.
Zgodnie z opinią fachowców
czas potrzebny na proces przy­
gotowawczy (wstrzymanie za­
ładunku masy anodowej i upa­
lenia anod) wynosi 1,5 miesią-

TADEUSZ CHRUSCICKI
— dyr. Muzeum

Narodowego:
Odetchnąłem głębiej, bo te­

raz już można. To wielka ra­
dość dla Krakowa i zbiorów
muzealnych.

ZYGMUNT KONIECZNY
— kompozytor:

Wspaniale! Wszyscy się zaj­
mowali tą sprawą. Dobrze, że
tak się stało i duża w tym
zasługa „Gazety”.

Prof. JULIAN
ALEKSANDROWICZ:

Natchnęła mnie optymizmem
i wiarą w ludzi. Okazało się
że społeczność ludzi zagrożo­
nych szkodłiwościami przemy­
słowymi i decydenci stanowią,
zespół ludzi związany między­
ludzką solidarnością. A więc
jest to powód do radości. Te­
go rodzaju wydarzenie ma ró­
wnież znaczenie jako przykła­
dowa postawa naszego kraju.
Polska jest chyba pierwszym
państwem, gdzie wspólnie,
wszyscy podjęli działania pro­
filaktyczne. Lekarze leczą bo­
wiem pojedynczych pacjentów
ale tylko w integracji z inny­
mi specjalnościami, w zespole
ludzi dobrej woli można roz­
wijać szeroko pojętą ochronę
zdrowia społecznego.

urof. JERZY
SZABŁOWSKI:

Wiadomość o „męskiej” de­
cyzji zamknięcia Huty Alumi­
nium w Skawinie sprawiła mi
nie dającą się wyrazić radość.

że — jak w Beskidach — dla
gospodarstw położonych po­
wyżej 400 m n.p.m. zostaną za­
stosowane ulgi podatkowe. To
nie dotyczy jedynie rejonów
waszego regionu. Wydaje mi
się jednak, że sprawa zosta­
nie rozstrzygnięta niebawem...
Myślę, że nie trzeba udowad­

kumencie tym zakłada się
m. in„ iż wstąpienie do konfe­
deracji w niczym nie podważa
autonomii związków, czego
wyrazem jest zasada, że decy­
zje podjęte na szczeblu cen­
tralnym nie będą wiążące dla
związków zgłaszających vo-

tum separatum.
Podjęto też decyzję o utwo­

rzeniu Tymczasowego Komite­

ea, • czas m właściwe wyła
czenie (tj. opróżnienie elektro-
lizerów z metalu i wyłączenie
dopływu energii) — t miesią­
ce. Łączny czas całkowitego
wyłączenia Wydziału Elektro­
lizy należy określić i przyjąć
do realizacji na 4 miesiące, tj.
do 3O.1V.81 r.”

Staje się zatem jasne, żc

przy dobrej woli resortu hut­
nictwa i przestrzeganiu ter­
minów wyłączania zespołu wa­
nien z produkcji — z końcem
kwietnia Zakład Elektrolizy
może przestać raz na zawsze

swoją produkcyjną działal­
ność, ratując mieszkańców
aglomeracji krakowskiej przed
dalszymi skażeniami fluorem
i fluorowodorem. Należy wie­
rzyć, że minister Szałajda
przyjmie racje załogi, do któ­
rych dopisuje się całe społe­
czeństwo i oczywiście niżej
podpisany.

STEFAN MACIEJEWSKI

Od kilku lat bowiem walczę o

czyste niebo nad Krakowem
potrzebne ze wszech miar nie
tylko dla życia jego obywateli
i ich naturalnego otoczenia
lecz również i to w nie mniej­
szej mierze dla trwania bez­
cennych dzieł sztuki i pamią­
tek narodowych, tutaj przez
wieki gromadzonych. Jako hi'
storykowi sztuki i opiekuno­
wi czołowego pomnika pols­
kiej historii, kultury i sztuki
zaliczonego najsłuszniej do
100 cudów świata — Wawelu,

to straszliwe skażenie atmos­
fery dosłownie spędzało mi
sen z powiek. Wierzę, iż po­
wzięta decyzja będzie bez re­
szty spełniona, a „wróg” nr 1
naszego miasta i grodu wa­
welskiego już więcej nie bę­
dzie sprawował nad nim swej
okrutnej władzy.

LESZEK MAZAN —

kierownik Oddziału PAP

w Krakowie:

Na wiadomość o decyzji zro­
biło mi się... słabo. Wpadłem
w panikę. Przecież nam, kra
kowianom, podtruwanym
przez tyle lat, fluor potrzebny
jest jak woda rybie. Przy­
zwyczailiśmy się do niego, zaś
ja na swój prywatny użytek
opracowałem nawet specjalny
sposób oddychania w mieście
Po prostu brałem co czwarty
wdech. Oswoiłem się ze strzy­
kaniem w kościach, przywy­
kłem do wielu dolegliwości, a

tu masz! Brakuje tylko by mi­
nisterialne decyzje oczyściły
nam wodę w Krakowie a w

Wiśle jak drzewiej zaczną pły­
wać ryby a nawet kąpać się
będą ludzie. (Iw, żur)

niać takiej decyzji. Na tych te­
renach trudno gospodarować.
Brak maszyn do pracy w re­
jonach górskich, niższe zbiory,
rozdrobnione rolnictwo. Chcie-
libyśmy by podjęte decyzje
mogły zachęcić młodych do
pozostawania na roli w tych
trudnych rejonach górskich...

Do sprawy tej wrócimy w

najbliższym czasie. Dyrektor
Jan Dziewoński bowiem zape­
wnił, że niebawem będzie mógł
udzielić w tej sprawie bardziej
konkretnych odpowiedzi.

EDMUND PIEKARZ

tu Współpracy autonomicz­
nych związków zawodowych,
który do czasu powstania
konfederacji, będzie spełniał
funkcje koordynacyjne, będzie
płaszczyzną współpracy.

Tego dnia odbyła się kon­
ferencja prasowa, w której
toku poinformowano m. in„ iż
tworzona konfederacja stanie
się trzecią siłą w ruchu
związkowym. Do konfederacji
przystąpić mogą wszystkie
zarejestrowane w sądzie war­
szawskim związki.

Prof. dr bab.

STANISŁAWOWI
PANKOWI

składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci MATKI.

Rektor i Senat, Komi­
tet Uczelniany PZPR,
Rada Zakładowa

Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego i Ko­
misja Zakładowa NSZZ
„Solidarność” Akade­
mii Wychowania Fi­
zycznego w Krakowie

W związku ze śmiercią

WŁADYSŁAWA

RUSKA

pracownika KPUSB, skła­
damy Jego Rodzinie wy­
razy głębokiego współ­
czucia.

Dyrekcja i POP PZPR

Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Usług So­
cjalnych Budownictwa
oraz koleżanki i kole­
dzy

Towarzyszowi

doc. dr hab. JANOWI

JERSCHINIE

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
CÓRKI składają

pracownicy Komitetu

Krakowskiego PZPR

(DOKOŃCZENIE SB BTB. »

wokół ognia. PoMawiooo «•

działka wodna firmy „Rosan-
bauer" wyrzucająca w elągu
minuty 1,8 tya. litrów wody 1
działka firmy „Totol” a wy­
dajności 2,8 tya litrów na mi­
nutę. Za kwadrans Jadenaata.
Działka ustawiona w dwóch
liniach — 15—30 metrów od
płomienia — uderzają w ogień
zmasowaną siłą 23 luf. Płoną­
ca ropa i gaz kłębią się po­
przecinane siłą wody. Pożarni-
kom — a jest ich dziś wokół
płomienia 360 — obsługują­
cym armatki w żaroodpornych
strojach z dużymi czerwony­
mi numerami na plecach,
sprzyja dziś wiatr. Wieje tak
jak marzyli: od strony Karli­
na. Słup ognia osacza parasol
wody. Część działek wodnych
celuje w sam wylot ognia, in­
ne nieco wyżej. I nagle po
kilkunastu minutach wodnej
kanonady tysiącami litrów
wody dzieje się rzecz niewia­
rygodna. Ogień słabnie, dusi
się rozrywany strumieniami,
niespodziewanie zanika... I w

górę potężną siłą wytryska
brązowa fontanna ropy. Uga­
szono. Tego nikt się nie spo­
dziewał. Patrzę na zegarek:
jest 10.58.

Pełne zaskoczenie ratowni­
ków i nielicznych widzów. Ra­
dzieccy specjaliści nawet nie
zdążyli założyć ubrań robo­
czych, liczyli, że będą zatrud­
nieni dopiero za jakieś 2,5 go­
dziny. Niepotrzebne są też po­
tężne turboagregaty radziec­
kie. Polscy strażacy ugasili
ogień samą tylko wodą. To ich
sukces. Na to czekała cała
Polska. Koledzy z radia bezpo­
średnio nadają tę wiadomość
w eter. Sukces ale i długie
minuty napięcia. Uczestnicy
akcji są zagrożeni wielkim
niebezpieczeństwem. W każdej
chwili może nastąpić wybuch
gazów. Nikt n.ie może powie­
dzieć ile go jest, ile będzie. Po
jakichś 40 minutach służby
ratownictwa chemicznego
ogłaszają, że nie ma nadmier­
nego zagrożenia pożarowego i
można wykonywać inne czyn­
ności. Ulga.

Pierwsza zmiana strażaków
wycofuje się na zaplecze. En­
tuzjazm, biegną z podniesio­
nymi rękami, machają hełma­
mi.

— Birfo gorąco — opowiada
jeden z nich — i to cholerne
dudnienie płomienia. Strasz­
ne dudnienie. 1 nagle — jesz-

Wokół wolnych sobót
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z ustaleń zawartych w wy­
mienionych protokołach wyni­
ka, że:

— strony uzgodniły wpro­
wadzenie wszystkich płatnych
sobót wolnych od pracy lub
innego sposobu skracania cza­
su pracy,

— zasady i sposób wprowa­
dzania wszystkich sobót wol­
nych od pracy zostały pozo­
stawione do określenia w pro­
gramie, którego opracowanie
i przedstawienie miało nastą­
pić do 31 grudnia 1980 r„

‘— żaden z wyżej wymienio­
nych protokołów nie zawiera
ustalenia zobowiązującego rząd
do wprowadzenia wszystkich
płatnych sobót w.olnych od
pracy już w roku 1981. Proto­
kół z Gdańska wyraźnie sta­
nowi, że „program ...będzie
uwzględniał zwiększenie ilości
płatnych wolnych sobót już w

1981 r.”.„
W tym stanie rzeczy pro­

gram skracania czasu pracy
może przewidywać stopniowe
wprowadzanie wszystkich
płatnych sobót wolnych od
pracy, przy założeniu, że już
w 1981 r. nastąpi zwiększenie
dotychczasowej liczby płat­
nych sobót wolnych od pracy
(w 1980 r. — 16).

W nawiązaniu do pkt. 4 za­
łącznika do pkt. 21 porozumie­
nia z Gdańska o treści: „Do­
magamy się wszystkich wol­
nych sobót w miesiącu tak jak
w innych krajach socjalisty­
cznych” wyjaśnia się, że w

krajach socjalistycznych, w

których wprowadzono 5-dnio-
wy tydzień pracy obowiązuje
wydłużona dzienna norma

czasu pracy bądź też jest or­
ganizowana praca w niektóre
soboty.

2. Inaczej natomiast — w o-

mawianym zakresie — należy
rozumieć protokół porozumie­
nia zawartego przez Komisję
Rządową i Międzyzakładowy
Komitet Strajkowy w dniu 3
września 1980 r. w KWK „Ma­
nifest Lipcowy”, które zostało
zawarte w późniejszym czasie
aniżeli porozumienia z Gdań­
ska i Szczecina oraz głównie
w interesie załóg górniczych.

Porozumienie z Jastrzębia w

szczególności ustala, iż „załogi
strajkujących kopalń i zakła­
dów pracy w pełni popierają
21 postulatów wysuniętych
przez strajkujące zakłady Wy­
brzeża”, co oznacza zaaprobo­
wanie również, uzgodnionej w

porozumieniach z Gdańska i
Szczecina, koncepcji stopnio­
wego skracania czasu pracy,
zmierzającego w przyszłości do
wprowadzenia w skali ogólno­
krajowej wszystkich sobót
wolnych od pracy. W związku
z powyższym szczegółowe u-

stalenia dotyczące skrócenia
czasu pracy, zawarte w poro­
zumieniu z Jastrzębia, mają
charakter szczególny, uzupeł­
niający porozumienia szczeciń­
skie i gdańskie w stosunku do
pracowników górnictwa.

Wystąpienie wicepremiera
Mieczysława Jagielskiego
przed kamerami telewizji 7
bm. ożywiło przedłużającą się
dyskusję na temat wolnych
sobót. Rozwiązanie, będące
kompromisem pomiędzy inte­
resem pracowników i praco-

Strugi wody zdusiły płomień,

trysnęła fontanna ropy
eze nie wiem, ie jui zgaszo­
ne ale raczej to czuję — ustą­
piło to dudnienie. Cisza. Wiel­
ka ulga, nie żaden strach, że
może wybuchnąć gaz.

Plutonowy pożarnictwa Ma­
kowski z Brzegu, który kiero­
wał jednym z działek wod­
nych z odległości 15 metrów,
pokazuje swój hełm: nadpalo­
ny i zdeformowany przez
ogień i ciepło. — Patrz pan,
jakie produkują nam hełmy.

Z naszej dziennikarskiej
platformy obserwujemy dalej
strumień ropy. Przez lornetkę
widzę sylwetkę wiceministra
Malary i dyrektora Dranki
kierującego pracą ratowników.
Ropa wali ostro w górę.
40—50 metrów. Jako żywo
przypomina cudo z Genewy i
symbol tego miasta — wodną
potężną fontannę — tylko, że
tamta nikomu nie zagraża.

Decyzja żeby ropy nie za­
palać. Będą wykonywane ro­
boty przygotowawcze, do za­
łożenia prewentora czyli gło­
wicy antyerupcyjnej.

Schodzą z planu strażacy.
Tylko po 1—2 zostaje przy kil­
ku „dyżurnych” działkach
non-stop oziębiających i roz­
bijających strumień ropy. Wy­
lewa się ona na przeciwną
stronę w kierunku pól, gdzie
przygotowano wcześniej po­
tężne zbiorniki i zabezpiecze­
nia przed jej rozprzestrzenia­
niem. Będzie z nich potem
wypompowana. Teraz profi­
laktycznie, w obawie przed
wybuchem i zapaleniem się
przykrywa się ropę pianką
gaśniczą płynącą nieustannie
z czterech maszyn pożarni­
czych.

11.22 przez lornetkę widzę
grupę ludzi w strojach ochron­
nych. Podchodzą blisko strugi
ropy, na chwilę się przy tej
fontannie zatrzymują, wracają
i znów podchodzą na dłużej.
Zaczynają normalną pracę ra­
townicy. Później dowiem się,
że to był zastęp ratowniczy z

Piły prowadzony przez kra­
kowianina inż-. Antoniego Ber-
likowskiego. Wchodzą w stru­
mienie ropy żeby sprawdzić
stan techniczny rur.

Treść ustaleń przyjętych w

porozumieniu z Jastrzębia w

sprawach czasu pracy, które
należy rozpatrywać komplek­
sowo, jest następująca: „Usta­
lono, że wprowadza się wszys­
tkie wolne soboty i niedziele
począwszy od 1 stycznia 1981
r. Przyjmuje się zasadę bezwa­
runkowego przestrzegania do­
browolności pracy w dniach
ustawowo wolnych począwszy
od1IX1980r.

Ustalono zniesienie cztero­
brygadowego systemu pracy
w kopalniach „Jastrzębie”.
„ZMP” i „1 Maja” z terminem
realizacji do 15 IX 1980 r. W
pozostałych kopalniach według
uznania załóg z terminem rea­
lizacji do 1 X 1980 r.”

Brzmienie powyższych usta­
leń, jak i ich usytuowanie (za­
równo poprzedzające, jak na­
stępujące po nich fragmenty
porozumienia są ściśle związa­
ne ze specyfiką pracy w gór­
nictwie), wskazują jednoznacz­
nie, iż odnoszą się one wyłącz­
nie do pracowników górni­
ctwa.

Przyjęcie łącznego ^wprowa­
dzenia wszystkich wolnych so­
bót i niedziel oraz równocze­
sne zniesienie czterobrygado­
wego systemu organizacji pra­
cy przesądza o branżowym za­
sięgu tych ustaleń, zwłaszcza
Że-

— tylko w górnictwie wę­
glowym stosowano praktykę
nracy w tzw. „niedziele wydo­
bywcze” oraz przyjęto — w

następstwie zakwestionowania
tej praktyki — koncepcję
skracania czasu pracy przez
łączne zaprzestanie pracy we

wszystkie soboty i niedziele w

miejsce stosowanego cztero­
brygadowego systemu organi­
zacji pracy.

Porozumienie z Jastrzębia o-

kreśla zasady skracania czasu

pracy dla górników w sposób
odmienny w porównaniu do
porozumień z Gdańska i
Szczecina przede wszystkim z

tej przyczyny, ,że już dotych­
czas funkcjonowały odrębne
zasady i tryb udzielania do­
datkowych dni wolnych od

pracy dla pracowników górni­
ctwa. Wynikały one z obowią­
zujących w tym zakresie prze­
pisów. Uchwała nr 41 Rady
Ministrów z dnia 6 lutego 1974
r. w sprawie zasad i terminów
wprowadzenia dodatkowych
dni wolnych od pracv w la­
tach 1974 i 1975 (M.P. nr 6,
poz. 43) nie dotyczyła bowiem
pracowników górnictwa (para­
graf 1 ust. 2), w stosunku do
których miały zastosowanie —

również w kolejnych latach —

odrębne przepisy o zasadach i
trybie udzielania dodatkowych
dni wolnych od pracy.

W tej sytuacji nie można

uznać, że ustalenia zawarte w

Dorozumieniu z Jastrzębia do­
tyczące wprowadzenia „wszys­
tkich wolnych sobót i niedziel

począwszy od 1 stycznia 1981
r.” powinny być stosowane

powszechnie.

dawców jest potrzebą chwili.
Oto, co na temat wolnych
sobót sądzą mieszkańcy trzech
województw:

KRAKÓW
Jerzy Trzcienieeki, prof. dr

hab. Instytutu Organizacji i
Zarządzania AE: Uważam, ie

Działka nadal rozrywają ro­
pę. I tak będzie przez wiele
następnych godzin. Planowano
wcześniej, że po podniesieniu
ognia sprawdzi się stan tech­
niczny otworu i zapali z po­
wrotem ropę. Stało się inaczej.
Okazało się, że można coś
więcej robić. Ratownicy po­
stanawiają wymienić elementy
uzbrojenia otworu, które są
zniszczone przez wybuchy.
Trzeba odkręcić kilkanaście
śrub specjalnymi nieskrzący-
mi narzędziami i usunąć zni­
szczoną tzw. „szpulkę” czyli
łącznik dwukryzowy (on jest
przyczyną samozapłonu). Nie
idzie to łatwo. Śruby są za­
pieczone.

Ekipa telewizyjna walczy o

wejście na teren akcji. Naga­
buje przy otwartej kamerze
każdego z ważniejszych ludzi
z dowodzenia operacją. Około
13-tej jest zgoda na wejście
pierwszej grupy fotoreporte­
rów w pobliże fontanny. Idą.
Po chwili nasza kolej ale nie...
przylatuje w tej chwili wice­
premier Aleksander Kopeć z

ministrem Glanowskim i wejś­
cie dla dziennikarzy wstrzy­
mane.

Wicepremier z ministrem
przyjdą potem do dziennika­
rzy pytając o nasze wrażenia.

— Po co tu panowie przyje­
chali — pytam.

Wicepremier: — Już raz
mnie o to pytaliście...

Minister Glanowski wyręcza
szefa: — Na miejscu chcemy
sprawdzić jak to przebiega.
To zupełnie co innego niż su­
che sprawozdania.

— Czy sztab otrzymał
wszystko co mu było potrzeb­
ne?

Wicepremier: — Dostali
wszystko co tylko chcieli i co

było potrzebne.
— Czy jesteście przygoto­

wani na przyjęcie „wielkiej
ropy”?

Wicepremier: — Przygoto­
wywana jest decyzja Prezy­
dium Rządu o wierceniach, ba­
daniach ł eksploatacji. My
chcemy eksploatować.

Dowiadujemy się też o

ogromnym zainteresowaniu

można by z powodzeniem
wprowadzić 4 wolne soboty w

miesiącu. Oceniam, że co naj­
mniej 30 proc, czasu zużywa­
nego kryje się w złej organi­
zacji pracy i produkcji. Jeśli
zgodzimy się na dwie wolne
soboty, to niech one będą ru­
chome. Nie wszyscy gremial­
nie. Skończą się może przy­
słowiowe już sobotnie korki
na ulicach, kolejki w skle­
pach, znajdą wolne miejsca w

hotelach, schroniskach i za­
jazdach a także na parkin­
gach.

Ignacy Wilk, dyrektor
MPK: Sądzę, że nie stać nas

na więcej niż dwie soboty. W
każdym razie w br. Potem bę­
dzie można myśleć o 3 i 4. 2y-
jemy w jednym domu i mu­
simy o niego wspólnie dbać,
nawet z pominięciem wła­
snych interesów. Jeśli więc
dwie wolne soboty, to ko­
niecznie stale, z góry określo­
ne. Inaczej w jednym rejonie
miasta będziemy mieli puste
przebiegi, a w innym zatło­
czone ponad miarę autobusy.

Elżbieta Wójtowska, urzęd­
niczka: Absolutnie dwie wol­
ne i to w różnych dniach dla
różnych zakładów pracy. To
było straszne: wolna sobota i
wszystkie sklepy pozamykane,
dzień wcześniej wystawanie w

kolejkach, bo Wszyscy robią
zapasy na weekend, wyjechać
nigdzie nie można, bo wszyscy
mają wolne i właśnie posta­
nowili odpocząć na łonie na­
tury. Myślę, że to można ja­
koś sensownie podzielić.

Zdzisław Kozień, KRH Huty
im. Lenina: Zgodnie z poro­
zumieniem gdańskim — wol­
ne powinny być wszystkie so­
boty. To, co się teraz robi, to

jest parodia, a uczestniczą w

tym i środki masowego prze­
kazu. Przecież komisja rządo­
wa wiedziała chyba, co robi,

podpisując porozumienie w

sierpniu?
Tadeusz Uliasz, dyspozytor

HiL: Nam nic nie dają wolne
soboty, bo u nas jest ciągłość
produkcji. Huta nie może sta­
nąć ani na dwa dni ani na

cztery dni.
Zenon Kaczmarczyk, naczel­

nik stacji PKP Kraków Głów­
ny: My tu wszyscy chcemy 4
wolnych sobót, ale jeśli przej­
dzie wariant tylko dwóch, to

lepiej, żeby one były rucho­
me. To nam zmniejsza ruch,
napór pasażerów. My i tak
musimy pracować, chodzi
jeszcze o to, w jakich warun­
kach. Do tej pory w wolne
soboty na dworcach, przed
kasami, w pociągach były ta­
kie tłumy, że szkoda mówić
Lepiej ruchome.

Ryszard Kołacz, kasjer
PKP: My jesteśmy za 4 wol­
nymi dniami.

Eugeniusz Tarczyński, pre­
zes WSS „Społem”: Sami
właśnie robimy sondę wśród
własnych pracowników na te­
mat wolnych sobót. Załoga
chciałaby oczywiście, żeby ich
było jak najwięcej. Dla han­
dlu wygodne jest, nawet ko­
nieczne, by, wolne soboty
były oznaczone z góry. My

musimy zaopatrywać miasto w

pieczywo, mleko, masło, mu­
simy wiedzieć z góry, kiedy i
o ile większe robić zamówie­
nia.

akcją. Prócz 700 propozycji il
całej Polski o których pisa­
łem wczoraj a nadesłanych do
karlińskiego sztabu, do mini-
siterstwa nadeszło Jeszcze 3.200
pomysłów jak należy ugasić
pożar i opanować wypływ ro­
py.

14.15 — wchodzę na jakieś
100 metrów od buchającej ro­
py, bliżej nie można. Po dro­
dze kilka słów z zabieganym
dyr. Dranką kierującym pra­
cą ratowników. Czy zapalą
jeszcze dziś strumień ropy, dla
bezpieczeństwa? — nie wiem,
o tym zadecyduje sztab.

Tak jak jeszcze wczoraj, >

odległości 100 metrów tempe­
ratura była wysoka i trudno
było wytrzymać z gorąca, tak
teraz zimno okrutne. Ratow­
nicy zamienili tedy żaroodpor­
ne ubranka na ciepłe gumowe
kombinezony. Na sześciu po­
zostawionych i pracujących
działkach wodnych duże sople
lodu. Spod strugi ropy wy­
chodzi drugi krakowianin inż.
Krzysztof Łukasiewicz. Cały
oblodzony.

— Nie spodziewaliśmy się,
że tak szybko ugasimy ten

płomień. Chyba złożyły się na.

to dobre warunki. Jest jednak
trochę gazu. Będziemy praco­
wać do zmroku a potem... zo­
baczymy. Musimy unieszkod­
liwić boczny wypływ ropy i
zdjąć tę „szpulkę".

Tuż przed zmierzchem po­
chodnia jeszcze płonie. Słyszę
że mają być uruchomione ref­
lektory lotnicze, że ratownicy
kończą odkręcać śruby mocu­
jące ostatni łącznik dwukry­
zowy. Ma być montowany
dźwig do założenia prewento­
ra. Nie ma decyzji jeszcze o

zapaleniu ropy. Może to nie
nastąpi? Może do rana będzie
tryskała ropa? Zadecydują o

tym względy bezpieczeństwa.
Największy problem z ludźmi
wysiedlonymi z wiosek. Zo­
stawili cały dobytek, trzeba
nakarmić i wydoić krowy.

Gdy piszę te słowa, akcja
trwa...

JERZY SĄDECKI

NOWY SĄCZ
Henryk Mizianty, prezes za­

rządu WZSR: Jeśli wprowa­
dzone będą 4 wolne soboty, to
w znacznym stopniu spadnie
produkcja. A transport, han­
del, piekarnie, rozlewnie i tak
muszą pracować. Praktycznie
więc dla tych ludzi nie będzie
wolnych sobót. W naszych
sklepach o obsadzie wielooso­
bowej jest możliwość za wol­
ną sobotę dać np. wolny po­
niedziałek. Najgorzej w pla­
cówkach ó obsadzie jednooso­
bowej. Jeśli przedłużymy pra­
cę o pół godziny przez pięć
dni, to potrafimy dostarczyć
artykuły do sklepów przed
wolną sobotą. Osobiście jestem
za czterema wolnymi sobota­
mi i przedłużeniem dnia pra­
cy o pół godziny.

Leszek Broda, przedstawi­
ciel MKZ „Małopolska” NSZZ
„Solidarność”: Reprezentuję
stanowisko NSZZ „Solidar­
ność” — wszystkie wolne so­
boty.

Helena Florek, przedstawi­
cielka Ligi Kobiet: Opowia­
dam się za wprowadzeniem
dwóch ruchomych wolnych
sobót z uwzględnieniem po­
trzeb i możliwości zakładów

pracy.
Józef Nowak, I sekretarz

KZ PZPR w Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go: Na podstawie rozmów z

załogą zakładu mogę twier­
dzić, że większość opowiada
się za dwiema wolnymi sobo­
tami. Inna propozycja — co

drugą wolną sobotę potrakto­
wać należy jako dodatek do
urlopu wypoczynkowego. W

przeliczeniu rocznym daje to
18 dodatkowych dni urlopu.
Pracownicy akordowi postu­
lują wprowadzenie rekompen­
sat pipniężnych za wolne od

pracy dni.

TARNÓW

Mieczysław Bacia, dyrektor
Zakładów Energetycznych: Na
4 wolne soboty moim zdaniem
Polski jeszcze nie stać. Nato­
miast podpisuję się obiema
rękami pod propozycją dwóch
wolnych dni w miesiącu. Trze­
ba by pomyśleć nad koncep­
cją sobót ruchomych. Dla nas

to obojętne, które soboty będą
wolne, my i tak musimy pra­
cować. ale dla gospodarki me.

Niech pracują ci, którzy mają
co robić. Gdy natomiast za­
braknie np. surowca — zrobić
w zakładzie wolny dzień.

Mam jeszcze inną propo­
zycję: trzy wolne soboty w

miesiącu, czwarta pracowni­
cza w pełnym wymiarze 8
godzin. W tej jednej sobocie
zawiera się po pół godziny z

całego miesiąca, które musie-
libyśmy dłużej pracować.

Wilhelm Pyrek, dyrektor
WPK: Dla nas oczywiście
lepsze są soboty stałe, bo tny
musimy przygotować grafik,
zaplanować naprawy sprzętu,
wyjazdy poza miasto itp., ale
patrząc dalej: w produkcji
moim zdaniem można, a na­
wet trzeba regulować wolne
dni, ze względu na gospodar­
ność. Żeby przedsiębiorstwa
nie były związane stałymi,
wyznaczonymi z góry termi­
nami, lecz mogły manipulować
dniami wolnymi — w zależ­
ności od potrzeb.

Rozmawiali:
E. BOREK

A. KIEMYSTOWICZ
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Z obrad sejmowej Komisji Kultury i Sztuki

Radiokomitet zaciska pasa
WARSZAWA (PAP). W dr u

giej części posiedzeniu po­
święconego ocenie projektów
budżetu instytucji prowadzą­
cych działalność kulturalną,
sejmowa Komisja Kultury i
Sztuki omawiała 8 bm. zamie­
rzenia Komitetu do Spraw
Radia i Telewizji.

Poselska dyskusja skoncen­
trowała się przede wszystkim
wokół problemów związanych
ze społeczną funkcją progra­
mów radiowych i telewizyj­
nych, za których podstawowe
eele uznano: informowanie, e-

dukacja obywateli oraz do­
starczanie im rozrywki. Postu­
lowano m. in. zwrócenie więk­
szej uwagi na audycje 1 wi­
dowiska o tematyce historycz­
nej, bardziej racjonalne wy­
korzystanie programów szkol­
nych TV przez nauczycieli,
rozszerzenie w działalności

programowej telewizji form
służących szeroko pojętej po
pularyzacji kultury i wycho
waniu estetycznemu. Krytycz­
nej ocenie poddano m. in. sy­
tuację w dziedzinie teatru TV
oraz telewizyjnej rozrywki.

Nie przewiduje się w tym
roku zmniejszenia czasu e-

misji programu TV, a je­
dynie pewne przesunięcia
związane ze skracaniem ty­
godnia pracy. Stwierdzając to,
przewodniczący Komitetu ds.
Radia i TV — Zdzisław Ba­
licki dodał, że nieuniknione
natomiast jest ograniczenie za­
kupów filmowych, co częścio­
wo zrekompensuje rodzima
produkcja. Również ze wzglę­
dów oszczędnościowych, wido­
wiska rozrywkowe będą mia­
ły skromniejszą oprawę. Sy­
tuację finansową TVP dodat­
kowo pogarszają straty ponie­

sione w wyniku podjęcia rea

lizacji filmów „Mur" i „Sher
lock Holmes” w koprodukcji
angielskimi firmami. Z uwagi
na znaczną liczbę zarejestro
wanych tego typu odbiorni­
ków, nie ulegnie zmniejszeniu
emisja programów w kolorze

Komitet do Spraw Radia
TV wycofuje się z organizo­
wania festiwali piosenki w O-
polu, pozostawiając w swojej
gestii Festiwal Interwizji w

Sopocie oraz swój własny
przegląd w Olsztynie.

Przemiany w Komitecie do
Spraw Radia i TV zmierzają
również do przywrócenia za­
sady kolegialności w kierowa­
niu tą instytucją, reaktywo.
wania rady programowej oraz

naukowo-technicznej.
Komisja przyjęła projekt

budżetu Komitetu ds. Radia i

Telewizji na 1981 r.

Relacja z drugiej ręki...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wódzką. Taki wniosek uch­
walono. Był on zbieżny z opi­
niami wielu członków zakła­
dowej organizacji partyjnej w

naszej dzielnicy.
W drugim punkcie zajęto

•ię prośbą dotychczasowego I
sekretarza KD PZPR Romana
Sadego o zwolnienie z pełnio­
nej funkcji.

— Czym tow. Sady tłuma­
czył rezygnację?

— Powiedział, że funkcję tę
pełni już 8 lat czyli 4 kaden­
cje i trzeba, aby konferencję
przygotował ktoś nowy.

— Czy miał w perspekty­
wie inną funkcję?

— Tak, przechodzi na sta­
nowisko kierownika Ośrodka
Kształcenia Ideologicznego
KK PZPR.

— I co Plenum?
— Były kontrowersje. Nie­

którzy towarzysze sugerowali
że po co zmieniać I sekreta­
rza, kiedy tow. Sady zna dos­
konale środowisko i problemy
dzielnicy. Czy nie będzie to
zmiana dla zmiany, sztuka dla
sztuki. Nie na tym — mówio­
no — polega odnowa. Czy
wszystkich mamy zmieniać,
także tych, do których nie
mamy żadnych zarzutów? W
końcu jednak po ponownych
wyjaśnieniach tow. Sadego
Plenum przychyliło się do je­
go prośby.

— Jednogłośnie?
— Nie, przy dwóch głosach

sprzeciwu. Jeszcze burzliwiej
wyglądał wybór nowego I se­
kretarza. Praktycznie przygo­
towania do tego wyboru za­
częły się w grudniu, po ostat­
nim naszym Plenum. Było 8
kandydatów, z których wyra­

ził zgodę tylko jeden, towa­
rzysz Tadeusz Wroński. Kon­
sultowaliśmy tę kandydaturę
w 11 dużych zakładach pra­
cy i towarzysze polecili po­
większyć liczbę kandydatów.
W końcu udało nam się uzys­
kać zgodę na kandydowanie
dyrektora Przedsiębiorstwa
Wodociągów i Kanalizacji Ja­
na Hadały. Było więc dwóch.

— Podobno swego kandyda­
ta miało środowisko naukowe
dzielnicy.

— WSP wysunęła kandyda­
turę Kazimierza Augustynka
którą poparło AGH.

— Czy taka kandydatura
nie była równocześnie wotum
nieufności dla tow. Wrońskie­
go, który przecież sprawował
do dziś funkcję sekretarza do
spraw nauki.

— Tow. Augustynek nie
przyjął kandydatury. Pozosta­
ło tylko dwóch tow. tow.
Wroński i Hadała.

— Ostateczny wynik?
— Wroński — 22 głosy, Ha­

dała — 18.
— Pamiętam Tadeusza

Wrońskiego z jego działalnoś­
ci sprzed 12 lat, kiedy był
sekretarzem ds. propagandy
KP PZPR w Olkuszu, potem z

jego pracy w Komitecie Wo­
jewódzkim w Krakowie na

stanowisku zastępcy kiertAy-
nika Wydziału ds. Nauki i
wreszcie w waszej instancji.
Czy po tak długim stażu w

aparacie nie popada się w ru­
tynę?

— Tow. Wroński pracuje w

Krowodrzy od 3,5 lat, a wcześ­
niej robił doktorat. Miał więc
sporą, bo chyba 3-letnią, prze­
rwę.

— Początkowo była kon­

cepcja niewybieranla I sekre
tarza?

— Tak. Ale upadła, gdyż u-

znano, że ciężką pracą przed
konferencją dzielnicy musi
kierować I sekretarz.

— A inne zmiany?
— Zwolniono z funkcji se­

kretarza Ryszarda Wanata,
który przeszedł na stanowis­
ko naczelnika dzielnicy.

— Prasa pisała o nie naj­
lepszym przyjęciu przez rad­
nych nowego naczelnika. Jak
było na Plenum?

— Nie było specjalnej dys­
kusji. Tow. Wanat pracował w

dzielnicy 8 lat.
— O nowym naczelniku roz­

mawiałem po Plenum z jego
poprzednikiem, obecnie wice­
prezydentem miasta Tadeu­
szem Salwą. Z uznaniem wy
rażał się o energii i pracowi­
tości Ryszarda Wanata. „A
czy się sprawdzi, myślę, że
tak, zresztą wkrótce się prze­
konamy”.

— Na miejsce tow. Wanata
— dodaje Jadwiga Nowakow­
ska — Plenum wybrało Wła­
dysława Kasperczyka, dotych­
czasowego I sekretarza KZ
PZPR WSK. Była to zresztą
propozycja organizacji partyj­
nej tego zakładu. W skład
Egzekutywy wybrano tow. Je­
rzego Magoska, pracownika
„Chemadeksu”.

I jeszcze gwoli ścisłości do­
dam, że na Plenum obecni
byli: sekretarz KK Zdzisław
Leś i wiceprezydent m. Kra­
kowa Tadeusz Salwa, który ze

względu na pełnioną obecnie
funkcję zrezygnował z funkcji
członka naszej Egzekutywy i
Plenum.

ZBIGNIEW SATAŁA

Walka o czystą wodę na Litwie
MOSKWA (PAP). W ostat­

nich latach wody litewskich
jezior (ponad 4 tys.) stały się
czystsze. W znacznym stopniu
przyczynili się do tego spec­
jaliści z laboratorium nauko­
wo-badawczego d/s czystości
wód republikańskiego Mini­
sterstwa Melioracji i Gospo­
darki Wodnej. Wielką rolę w

oczyszczaniu wód — zdaniem
hydrologów — spełniły odpo­
wiednie posunięcia podjęte w

celu lepszego oczyszczania
wód wykorzystywanych w

procesach produkcyjnych za­
kładów przemysłowych.

W cukrowniach, fabrykach
chemicznych i przedsiębior­
stwach przemysłu lekkiego,
gdzie w czasie procesów pro­
dukcyjnych woda szczególnie
się zanieczyszcza z powodze-l

niem zastosowano sposoby jej
chemicznego oczyszczania.

W pięciu wielkich ośrod­
kach przemysłowych Litwy
zbudowano wielkie oczysz­
czalnie wód wykorzystywa­
nych w zakładach produkcyj­
nych. Wody te po oczyszcze­
niu są kierowane do rzek i nie
wyrządzają żadnych szkód
florze i faunie.

Zgodnie z zaleceniami nau­
kowców, w większości zakła­
dów przemysłowych powstają
zamknięte systemy zaopatry­
wania w wodę niezbędną
dla potrzeb produkcyjnych.
Zmniejszyło to o jedną trzecią
ilość ścieków przemysłowych
(oczyszczonych) wypuszcza­
nych przez zakłady do rzeic.
W wielu przedsiębiorstwach
systemy chłodzenia wodą za­

stąpiono chłodzeniem za po­
mocą powietrza.

Wszechstronnym labora­
torium dla litewskich hydro­
logów jest rzeka Nevezis (Nie-
wiaża), nad brzegami której
znajduje się wiele zakładów
przemysłowych. Tam właśnie
zbudowano pierwszy w Związ­
ku Radzieckim aerator służą­
cy do nasycania wody po­
wietrzem. Dzięki temu na

przestrzeni wielu kilometrów
każdy litr wody wzbogaca się
o dwa miligramy tlenu, co

aktywizuje działalność mikro­
organizmów i zapewnia w

rzece odpowiednie warunki
sanitarne. W najbliższych la­
tach tego rodzaju aeratory
zostaną zbudowane na wszy­
stkich litewskich rzekach, do
których odprowadzane są
ścieki przemysłowe.

Jak zwalczyć powódź złotówek?
(DOKOŃCZENIE ZE ITR. 1)

fotograficznych, odkurzaczy,
mikserów itp. chłamu. Zatem
możliwość sławetnego „ściąga­
nia” za pomocą cen Jest moc­
no ograniczona, a w odniesie­
niu do wielu dóbr wręcz nie­
skuteczna. Cena nie Jest anty­
biotykiem na inflację.

Warto sobie uświadomić, iż
windowanie een na towary
niechronione, głównie przemy­
słowe, odsuwa je poza zasięg
ręki ludzi zarabiających nawet

średnio, a przez to jeszcze bar­
dziej wzmaga popyt na żyw­
ność. Jeszcze bardziej pogłę­
biają się szaleńcze wręcz dys­
proporcje między ceną chleba,
kaszy, mięsa a samochodu,
traktora i narzędzi. Apele o

oszczędzanie chleba, podejmo­
wane w najlepszej wierze, to

tylko świadectwo dobrej woli
— i przejaw świadomości mar­
notrawstwa w wielkim stylu.
Nasz nkład cen ocenia „Die
Zeit” (5 IX) Jako „szaleństwo
polskiej polityki subwencyj­
nej”. Można Jeszcze przez czas

jakiś brnąć w tym szaleństwie
— ale Jut niedługo.

Nasze ceny oderwały się
całkowicie od kosztów, koszty
wytwarzania — te liczone w

fabrykach — od światowych
cen podstawowych surowców.
Tak więc zarówno przy racho­
waniu opłacalności eksportu,
jak I rentowności produkcji
rynkowej liczą się właściwie
własne urojenia. W tej sytua­
cji wszelkie pseudoekonomicz-
ne apele o obniżkę kosztów, o

potrzebie produkcji taniej, ma­
ją, jakby tu powiedzieć, u-

miarkowany sens, zwłaszcza że

system ekonomiczny oparty
jest na dość prymitywnym po­
miarze wartości produkcji...
Kto sądzi, iż uda się wypro­
wadzić naszą gospodarkę z

kryzysowej sytuacji bez prze­
modelowania układu cen, bez
ustanowienia rzetelnych in­
strumentów pomiaru kosztów
wytwarzania, ten wykazuje
zwykłą naiwność. W tej sytua­
cji wszelkie manewry .podej­
mowania dla ..ściągania z ryn­
ku” pieniędzy zwiększają

skromość zbocza, któro trzeba
będzie wkrótce pokonać.

I Jeszcze Jedno: sam żargo­
nowy termin — ściąganie
— zawiera w sobie wiele po­
gardy dla człowieka, dla tego
co zgromadził przez pracę. W
tym właśnie duchu próbowa­
no dokonać zabiegów „zdej­
mujących” w siedemdziesią­
tym i siedemdziesiątym szós­
tym roku. Nikt się nie zgadza
na swobodną penetrację w

swojej kieszeni, na manipulo­
wanie dochodami Już zarobio­
nymi. Co innego zapropono­
wać pod rozwagę — na pięć
następnych lat na przykład —

reguły opodatkowania i puła­
py cen. Co innego ustanawiać
żądanie „oddaj” w majestacie
prawa, zaskakiwać „regula­
cją" z niedzieli na poniedzia­
łek. Cena i podatek używane
były dotąd w naszej praktyce
ekonomicznej w dużym stop­
niu zamiast produkcji, za­
miast kształtowania podaży
stosownie do popytu. Praprzy­
czyną tej polityki była — i
jest — nieumiejętność wyko­
rzystywania społecznego po­
pytu na mieszkania, samocho­
dy, żywność, jako mechanizmu
nakręcającego rozwój. Pro­
dukcja, jeśli tylko nie służyła
inwestowaniu, traktowana by­
ła, mimo wszelkich haseł, jako
polityczna danina.

Tymczasem już obecnie
istnieją — poza rynkiem żyw­
nościowym — nieograniczone
wprost możliwości zachęcania
kupującego do wyłożenia na­
tychmiast swoich „koperni-
ków”. Zostawmy w spokoju
samochody czy mieszkania, to
zbyt banalne. Kilkaset tysięcy
mężczyzn jako tako spraw­
nych wyłoży po kilka tysięcy
na osprzęt do wiertarek „Cel­
iny” uwalniający od domo­
krążnych rzemieślników. In­
ni sięgną natychmiast do por­
tfela, jeśli da się im szanse,
by kupić słownik, encyklope­
dię czy tomik Miłosza. Praw­
dziwym antybiotykiem dla
schorowanej gospodarki jest
bowiem mądra produkcja.
R. LENCEWICZ (Interpress)
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Koszykarze walczę e Puchar Wyzwolenia

Korona zaskoczyła Resovię
Wczoraj w hali Korony rozpo­

czął się VII Międzynarodowy
Turniej Koszykówki Mężczyzn o

Puchar Wyzwolenia Krakowa
Na starcie stanęły czołowe dru­
żyny I i II ligi polskiej oraz II

ligowy zespół jugosłowiański
Sloga Skopje. Niespodzianką
pierwszego dnia turnieju było
zwycięstwo gospodarzy — Koro­
ny — z I-ligową Resovią Rze­
szów.

GRUPA A: Wisła — Hutnik
91:81 (43:45). Najwięcej punk­
tów: dla Wisły — Kudłacz 26,
Fiklel 17, dla Hutnika: Mielca­
rek 23, Matysiak 18. Po wyrów­
nanej grze w I połowie, w II
Wisła dość wyraźnie przeważa­
ła. Celnie rzucał Kudłacz, wy­
raźnie „rozkręcił” się Freeman.
Za dużo było jednak chaosu i

prostych błędów. Wisła wygra­
ła ale nie zachwyciła.

Wybrzeże — Zagłębie 92:66
(50:32). Najskuteczniejsi strzel­

cy: w Wybrzeżu — Tomaszewski
24, w Zagłębiu — Szczubiał 16.
Mecz bez historii. Przez całe

spotkanie zdecydowana przewa­
ga „Korsarzy”, którzy zademon­
strowali szybką i skuteczną grę.

GRUPA B: Korona — Re-
sovia 67:63 (38:32). Najcelniej
rżueali w zespole zwycięzców —

Biliński 16, Zalewski 13, u po­
konanych — Myrda 22. Zasłużo­
ne zwycięstwo Korony. Gospo­
darze zaprezentowali ambitną
postawę popartą głównie agre­
sywnością i celnymi rzutami z

dalszej odległości. Szczególnie
mogła się podobać w ich wyko­
naniu końcówka meczu.

Górnik W. — Sloga Skopje
101:81 (51:30). Dla Górnika naj­
więcej punktów zdobył Wieczo­
rek 28, dla Sloga — Zirkovic —

20. Spotkanie pod dyktando Gór­
nika. Wałbrzyszanie, mający
przewagę wzrostową, zagrali bo­
jowo, dużo i celnie strzelając.

Hokeiści CSRS i ZSRR

sprawdzą formę Polaków
Pod koniec marca w Val Oar-

dena (Włochy) zostaną rozegra­
ne mistrzostwa świata grupy
„B” w hokeju na lodzie, w któ­
rych wystąpi również nasza re­
prezentacja. Przed polskimi ho­
keistami stoi zadanie ponownego
wywalczenia awansu do grupy
„A”.

Polacy mają już za sobą kilka

międzynarodowych spotkań —

turnieje z RFN i ZSRR, mecze

z reprezentacjami NRD, Rumu­
nii, RFN, Finlandii II, Holan­
dii. Były to spotkania, które da­
ły trenerowi Czesławowi Boro­
wiczowi możliwość przeglądu

kandydatów do drużyny, wy­
próbowania zawodników mło­
dych, a także stały się okazją
do poznania siły rywali z grupy
„B”, np. NRD czy Rumunii. Te­
raz nasi hokeiści do 20 lutego
brać będą udział w rozgryw­
kach ligowych, których tempo
obecnie jest „zawrotne” (np. 10
terminów ligowych w styczniu).
Wyjazd do Val Gardena poprze­
dzą cztery mecze reprezentacji
— zCSRS„B”(1i2.03)oraz
reprezentacją RFSRR (11 i 12.
03). Będą to ostatnie sprawdzia­
ny naszej drużyny przed mi­
strzostwami świata (20—29. 03).

Organizatorem HI etapu roz­
grywek Pucharu Polski kobiet
w piłce ręcznej został Klub

Sportowy „Cracovia".

Pi;ka ręczna
Dziś o godz. 17.30 Cracoria —

Start Elbląg, a o godz. 18.45
Unia — Ruch Chorzów

Fibak i Smid

przegrywają
W bardzo późnych godzinach

zakończyli zwój pierwszy mecz

W. Fibak i T. Smid w londyńs­
kich mistrzostwach WCT w de­
blu. Para polsko-czechosłowac­
ka, grająca w grupie „pomarań­
czowej” spotkała się z parą a-

merykańską S. Smith i B. Lutz
i przegrała w trzech setach 4:6,
4:6, 2:6. W innym pojedynku tej
grupy: H. Guenthardt, S. Mayer
— Denton, Curran 6:4, 6:4, 6:4.
W grupie „niebieskiej”: McNa-

mara, McNamae (Australia) —

Sherwood, Riessen (USA) 7:6,
8:4, 7:6.

Brazylia — Urugwaj
w finale „Mundialito”

W finale piłkarskiego „Mun­
dialito” w Montevideo spotkają
się reprezentacje Urugwaju i
Brazylii. W nocy z środy na

czwartek, w ostatnim meczą
„grupy B” Brazylia pokonała
RFN 4:1 (0.0). Tak więc I miej­
sce w grupie „B” zajęła Brazy­
lia i ona zmierzy się 10 bm. na

stadionie „Centernario” z Urug­
wajem o zwycięstwo w turnie <

ńi.

W kilku wierszach

B W Mariborze odbył się w

w czwartek pierwszy konkurs
skoków zaliczany do punktacji

nowo wprowadzonej konkurencji
— Pucharu Europy. Pierwsze
miejsce zajął Norweg Ole-Erich
Tvedt — 231,8 pkt. (74,5 i 73 m).

BI W ślady swej słynnej sios­
try Annemarie idzie austriaczka
Cornelia Proell, która w czwar­
tek wygrała w zachodnionie-
mieckiej "miejscowości Pfronten

bieg zjazdowy, zaliczany do Pu­
charu Świata. Jest to pierwsze
zwycięstwo Cornelii Proell w

Pucharze Świata. Na trasie dłu­
gości 2080 m przy różnicy wznie­
sień 540 m wyprzedziła ona o

0,18 sek. Szwajcarkę Doris de

Agostini i o 0,39 sek. Hanni
Wenzel uzyskując czas 1.19,36.

Z pierwszej ręki

Tylko rutyna
uratowała „Przekrój”

(OK) Tylko 35-letniej ruty­
nie i umiejętnościom wypląty­
wania się z najbardziej trud­
nych sytuacji zawdizięcza
„Przekrój” uniknięcie totalnej
katastrofy. Filar pisma Jan
(„Jedno danie”) Kalkowski,
opracowując warunki świąte­
cznego konkursu, zapomniał
napisać, iż odpowiedzi na ową
łamigłówką należy nadsyłać w

kopertach z napisem „kon­
kurs”. Efekt owego zapomnie­
nia przybrał rozmiary apoka­
liptyczne: od kilkunastu dni
cała redakcja, łącznie z na­
czelnym i Robertem F. Strat-
tonem po kilka godzin dzien­
nie rozcina dziesiątki tysięcy*
kopert, nie wiedząc czy w

środku znajduje się objawienie
reportażu — czy rozwiązanie
konkursu. Sprawca nieszczę­
ścia zaszył się w kuchni. (I)

Nie wierzę w odnowę robioną rękami tych samych ludzi,
którzy doprowadzili kraj do kryzysu

Sprawa tragedii
na Pilsku przekazana

prokuraturze w Kaliszu

BIELSKO-BIAŁA (PAP).
Prokuratura Rejonowa w

Żywcu po wykonaniu niezbęd­
nych czynności przesłuchania
podejrzanego trenera Krzysz­
tofa Kisiela i świadków tra­
gicznych wydarzeń na Pilsku,
gdzie zginęło trzech młodych
sportowców kaliskich, zgodnie
z decyzją Prokuratury Gene­
ralnej w Warszawie, przeka­
zała sprawę do dalszego pro­
wadzenie przez Prokuraturę
Wojewódzką w Kaliszu.

Kiedyi Jerzy Putrament,
oznajmił publicznie, że
hasło: „Polska krajem

ludzi kształcących się” po­
trafi powtórzyć w kilku je­
szcze językach! Nie uja­
wnił co prawda w jakich,
ale tak mi tym zaimpono­
wał, że od tego czasu twór­
cę „Boldyna" wręcz czczę.
Teraz — 1 stycznia 1981 r.
— pisarz udzielił znów
swojej „Literaturze" wy­
wiadu pod oryginalnym i
śmiałym tytułem: „NAJ­
WAŻNIEJSZA JEST PRA­
CA". Myśli tam wiele a na­
wet szokujące wyznanie:
doznawałem przykro-
ś c i ze strony władz! To
musi wzruszyć najbardziej
nieczułego, a cóż dopiero
mnie, niepoprawnego sen-

tymentalistę, chowanego
na poezji Władysława Ma-
chejka. Każdy krzywdzony
w PRL jest mi bliski, każ­
dego krzywdzonego obda­
rzam wyjątkowym zaufa­
niem. Nic tedy dziwnego,
że wielkie credo Jerzego
Putramenta wygłoszone z

„Literatury” przeczytałem
z wyrozumiałością.

Trafiłem tam jednak na

taki fragment: „...zawsze
uważałem, że pomysł „Ku­
źnicy” krakowskiej jest
niedobry, dlatego że tam

zbierają się ludzie róż­
nych zawodów fpodkr.
B. R.), altc członkowie par­
tii. To ich w jakimś stop­
niu izoluje od bezpartyj­
nych, a w każdym razie
wzbudza tę niechętną re­
akcję. To jest niepotrzeb­
ne. Tym bardziej, że arty­

sta plastyk i pisarz mają
bardzo niewiele wspólnego,
złożoność i specyfika każ­
dego z tych zawodów pole­
ga na czym innym. A po­
glądy? To są same ogólni­
ki i niczego odkrywczego
spodziewać się tu nie moż­
na”.

Nie wiem jak to tłuma­
czyć, co to znaczy: ,.To jest
niepotrzebne”. Niby ten
Klub Twórców i Działaczy
Kultury „Kuźnica”, który
pod prezesurą pisarza Ta­
deusza Holują, sprawił że

szczerze i spierać się głoś­
no, nie oszczędzając nawet

przybywających do „Kuź­
nicy” prominentów, decy­
dentów, dysponentów. I te­
raz mieliby być niepotrzeb­
ni, jeśli właściwie odczytu­
ję intencje Jerzego Putra­
menta. To coś nie tak.

Niedwuznacznie Jerzy Pu­
trament zarzuca „Kuźnicy",
że skupia ludzi różnych za­
wodów a przecież artysta
plastyk i pisarz mają bar­
dzo nieiciele wspólnego!
Na pewno redaktor „Lite-

Brunon Rajca

Z głowy
panuje tam absolut: . my­
śli! Niepotrzebne jest poli­
tyczne stowarzyszenie gru­
pujące najwybitniejszych
pisarzy, plastyków, akto­
rów, muzyków, dziennika­
rzy? Na to nie mogę sic
zgodzić uwzględniwszy na­
wet fakt, że Jerzy Putra­
ment jest niedoścignionym
poliglotą. Tych ludzi łączy
cel nadrzędny: kształtowa­
nie partyjnej oceny zja­
wisk politycznych, ideolo­
gicznych i kulturalnych,
ale nie są to ludzie grzecz­
ni i układni, choć ten czy
ów — jak to w Krakowie
— powie „Kłaniam, się ni­
sko”. Nieraz słyszałem
jak potrafią kłócić się

ratury" myślał tutaj o Sta­
nisławie Ignacym 'Witkie­
wiczu, albo o Stanisławie
Wyspiańskim. Na ogól każ­
dy artysta odnajduje świat

poprzez obrazy: jeden u-

trwala je na płótnie, inny
na papierze, ale czy na­
prawdę nie mogą się spo­
tkać i prowadzić dyskur­
su: jakie też jest ich miej­
sce w tym świecie? Może
lepiej żeby tworzyli osob­
ne sekty i salony. Może le­
piej żeby literaci nie wie­
dzieli co też myślą muzy­
cy, a dziennikarze — co

myślą plastycy. Lepiej? Tak
rozumując to posłowie też
nie powinni wspólnie gro­
madzić się w Sejmie, bo

przecież reprezentują róż­
ne zawody a mogliby re­
prezentować jeden zawód.
Na ten przykład zawód po­
sła, ale nie doprowadzaj­
my tych rozważań do ab­
surdu, bo wylansowany
przez Jerzego Putramenta
Czesław Klimuszko obruszy
się w grobie.

Nie orientuję się czy Je­
rzy Putrament byl aby kie­
dykolwiek w „Kuźnicy” tak
jak tam bywał Andrzej
Wajda, Edmund Osmań-
czyk i bywa stale Julian
Kawalec. Kto mu powie­
dział, ze „Kuźnica" to wy­
łącznie członkowie partii,
bo ja spotykam tam ludzi
o różnych postawach, po­
glądach i przekonaniach,
których skrzyknęło zrozu­
mienie, bez względu nawet

na przynależność moczo-

płciową, jakby powiedział
Antoni Słonimski. To praw­
da, ze modłów zbiorowych
jak dotąd, tam jeszcze nie
odprawiano, ale „Kuźnica”
ma chyba prawo w tym de­
mokratycznym kraju pro­
pagować materialistyczny
światopogląd, choć nie opo­
dal redakcja „Tygodnika
Powszechnego”.

I to chyba wszystko. Na
temat poglądów wyraża­
nych w „Kuźnicy" nie wy­
powiadam się skoro J. Pu­
trament zawyrokował, że
są to same ogólniki. Nato­
miast cieszę się — jako
stały prenumerator — że
poglądy konkretne i myśli
odkrywcze znajduję zawsze
na łamach tygodnika „Li­
teratura” i chwała im za to.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wiedzą także inni obserwują­
cy nasze życie, zwłaszcza go­
spodarcze. Wszyscy widzieliś
my bezmyślne marnotrawstwo,
bałagan, który ułatwia nad­
użycia, fałszowanie wyników
produkcji itp. Wypowiedzia­
łem również zdanie: „już
przed dwoma laty na tej sa

mej sali mówiłem, że chciał-
bym doczekać czasów, gdy
prawo będzie jednakowe dla
wszystkich. Mam nadzieję, że

czasy te nadeszły”. W sprawo­
zdaniu z obrad plenum w za­
sadzie prawidłowo oddano
sens mojej wypowiedzi, a tow.
Biliński po prostu z tego spra
wozdania ją zacytował. Jak
każde sprawozdanie tak i to

podawało tylko te fragmenty
wypowiedzi, które zdaniem
sprawozdawcy są naistotniej
sze i najbardziej charaktery­
styczne. Nie mam więc pre
tensji do nikogo. Nie zmie­
niam swych poglądów 1 ob-
staje przy wypowiedzianych
myślach. Muszę jednak dodać
— o czym mówiłem zarówno
na tym posiedzeniu jak i na

plenum KKKP — że Intencją
moich wypowiedzi nie było
domaganie się karania dla
samego karania lub z zemsty.
W rozliczaniu ludzi odpowie­
dzialnych za to, co w Polsce
stało sie w ostatnich latach
dopatruję się podstawowego
warunku odzyskania przez
władzę autorytetu i zaufania
społeczeństwa. Nie jest to

oczywiście warunek jedyny i
najważniejszy ale na pewno
najpilniejszy. On, moim zda­
niem, winien być najwcześniej
spełniony. Póki nie usuniemy
z partii i ze stanowisk ludzi
odpowiedzialnych za dopro­
wadzenie kraju na skraj prze­
paści, póki nie wyciągniemy
w stosunku do nich konsek­
wencji — proporcjonalnych do
stopnia ich odpowiedzialności
— tak długo trudno mówić o

odnowie. W odnowę ROBTO-
NA RFKAMI TYCH SA­
MYCH LUDZI JA po PRO­
STU NIE WIERZĘ. Niechże
prawo będzie wreszcie jedna­
kowe dla wszystkich. Wyma­
ga tego zarówno interes spo­

łeczny jak i normalne poczu­
cie sprawiedliwości. Mamy
zresztą dosyć ludzi mądrych,
uczciwych i zawodowo przy­
gotowanych.

Muszę dodać — choć wyda-
je się to oczywiste — że nie
chodzi tylko o rozliczanie osób
odpowiedzialnych za politykę
w skali kraju, ale 1 o tych,
którzy na niższych szczeblach
przez swą nieudolność czy
wręcz głupotę lub nieuczci­
wość wyrządzili nam wiele
krzywd dopuszczając do
wspomnianych już: bałaganu,
marnotrawstwa, nie mówiąc o

nieuczciwym czerpaniu korzy­
ści. Nimi na bieżąco zajmują
się odpowiednie organa pań­
stwowe oraz komisje kontroli
partyjnej. Prace te powinny
przebiegać równocześnie na

wszystkich szczeblach, przy
znacznie większej aktywności
podstawowych organizacji
partyjnych i większym z ich
strony poczuciu odpowiedział
ności za własne środowisko.
NIE MOŻNA WSZYSTKIEGO
ZROBIĆ RĘKAMI KOMISJI
KONTROLI PARTYJNYCH.

Takie poglądy wyrażałem
na obydwu wspomnianych po­
siedzeniach i wyrażam je
wszędzie, gdzie jest ku temu

okazja. Nie tylko wyrażam bo
to stosunkowo łatwe, ale sta­
ram się na swoim odcinku
wcielać je w życie. Wiem, że
nie jestem odosobniony. Tow.
Biliński, jak wynika z jego
wypowiedzi — myśli i na

pewno robi tak samo.

Skąd zatem nieporozumie­
nie i potrzeba tej mojej wy­
powiedzi? Nieporozumienie
bierze się stąd, że tow. Biliń­
ski po zacytowaniu mnie użył
sformułowania „nie znam

równie tragicznej, prawdzi­
wej i samokrytycznej wypo­
wiedzi”. Zgadzam się, że wy­
powiedź moja jest prawdziwa,
może tragiczna, ale na pewno
nie jest samokrytyczna. Nie
składałem samokrytyki, bo nie
było do niej żadnych powo­
dów. Nieporozumienie wyni­
ka z utożsamiania wymiaru
sprawiedliwości z aparatem
powołanym do ścigania prze­
stępstw. Utożsamianie to jest
niestety dosyć częste. Zdarza

się to nawet niektórym
dziennikarzom. Błąd mój po
lega na tym, że zabierając
głos w dyskusji przyjąłem za

oczywiste, że instytucje te są
na tyle różne choć współpra­
cujące ze sobą, że nie zacho­
dzi potrzeba wyjaśniania
tych różnic. Nie wziąłem pod
uwagę faktu, że nie mówię do
prawników. Wydawało się, że
skoro około połowy ludności
ma średnie lub wyższe wy­
kształcenie, że skoro organi­
zacja i kompetencje władz w

Polsce są przedmiotem nau­
czania również w szkołach
podstawowych, to wszyscy
wiemy jaka jest rola sądów i
innych organów władzy pań­
stwowej. Zbyt optymistycznie
oceniłem znajomość tych
spraw. Dopiero te słowa
można uznać za samokrytykę.

W ten sposób mimo woli
wyrządziłem krzywdę pracow­
nikom sądów, chociaż sam je­
stem sędzią.

We wszystkich cywilizowa­
nych krajach przed sądami
obowiązuje zasada skargowo-
ści. W naszym kodeksie po­
stępowania karnego wyrażo­
na ona jest w art. 6, który
stanowi: „sąd wszczyna postę
powanie na żądanie upraw­
nionego oskarżyciela”. Wyni
ką z tego, że żaden sąd nie
może przeprowadzić postępo
wania w stosunku do osoby,
przeciwko której uprawniony
oskarżyciel nie wniósł aktu
oskarżenia. Sądy nie miaiy,
nie mają i nie powinny mieć
wpływu na to, kto zostanie
oskarżony. Jest to naturalne.
Aby decydować o winie i ka­
rze sąd musi być obiektyw­
ny, musi wysłuchać racji za­
równo oskarżonego jak i o-

skarżyciela. Od zbierania do­
wodów i oskarżania przed są­
dami są inni. Niech wreszcie
każdy robi co do niego na­
leży,

NALEŻAŁOBY SIĘ ZA TO
ZASTANOWIĆ NAD UMOC­
NIENIEM ROLI PROKURA­
TORA, JEGO SAMODZIEL­
NOŚCIĄ. Jest to oddzielny
problem. Mogę tylko wsoom-

nieć, że organizacje partyjne
przy sądach i prokuraturach

opracowały odpowiednie pro­
pozycje jak zapewnić proku­
ratorowi niezawisłość zbliżo­
ną do sądowej. To jednak
przede wszystkim sprawa sa­
mych prokuratorów.

Co się tyczy działania są­
dów, a więc mojej rzekomej
samokrytyki, muszę stwier­
dzić, że od 1956 roku nie ma­
my powodu do samokrytyki.
Każdy kto był oskarżonym
został zgodnie z prawem i su­
mieniem sędziowskim osądzo­
ny. Na tym końcowym już
etapie postępowania karnego
prawo było i pozostało jedna­
kowe dla wszystkich.

Ciągle jednak brak odpo­
wiedzi na pytania, które za-

daję jako obywatel tego pań­
stwa: czy wszyscy, którzy na

to zasłużyli stanęli przed są­
dami, czy uprawniony oskar­
życiel miał możność wnosze­
nia aktów oskarżenia wszę­
dzie, gdzie było to uzasadnio­
ne, czy teraz w okresie od­
nowy będzie miał takie mo­
żliwości? Tylko na ostatnie z

tych pytań można z całym
przekonaniem odpowiedzieć
twierdząco. Teraz te możli­
wości są. Należy więc zrobić
wszystko, aby każdy niezależ­
nie od zajmowanego stanowi­
ska za swe czyny odpowie­
dział. Odnosi się to w rów­
nym stopniu i do robotnika i
do mistrza i dyrektora, mini­
stra czy premiera. Wszyscy
jesteśmy obywatelami tego
samego państwa i podlegamy
temu samemu prawu. Musi-
my doprowadzić do tego, aby
prawo to stosować jednakowo
wobec wszystkich. Inne postę­
powanie jest nie tylko
sprzeczne ze społecznymi od­
czuciami, ale również niepra-
worzadne.

Po to zabierałem głos w dy­
skusji. Nie chcę przeceniać
znaczenia nurtu rozliczenio­
wego. Wiem, że inne sa rów­
nie ważne a może i ważniej­
sze. Upieram sie jednak nrzy
kolejności porządkowania
spraw. Upieram sie również i
przy twierdzeniu, że rozlicze­
nie winnych jest jednym z

istotnych warunków Dowo­
dzenia dooiero rozpoczętej
przecież odnowy.

Pani Grażyna Starzak za­
mieściła w „Gazecie” dnia 30
grudnia ub. r. felieton — in­
formację „Nie chcą kabaretu
tylko dotrzymania umowy”.
Rzecz dotyczyła niezamierzo.
nego zderzenia interesów
klientów w ośrodku Spółdziel­
czego Biura Turystycznego w

Paszkówce. Komitet organiza­
cyjny Zjazdu Absolwentów
AGH na określony termin za­
mówił obiekty „Kasztelanki”
i potem w tym samym obiek­
cie „Turysta” organizował we­
sele. Nasza autorka rozpoczęła
rzecz od następującego zdania:
„Do Prokuratury Rejonowej
Śródmieście wpłynęło pismo,
którego autorzy głęboko wie­
rząc w praworządność upomi­
nali się o dotrzymanie warun­
ków umowy ze strony pewnej
znanej w Krakowie Spółdziel­
ni Usług Turystycznych”.
Trzeba przyznać, że początek
tego dziwacznego sprawozda­
nia ze sprawy, która już w

sensie fizycznym, finansowym,
prawnym nie istnieje, jest
zdumiewająca.

Kryminał kabaretowy w Paszkówce?
25 października ub. r. miały

się więc odbyć dwie imprezy
w Paszkówce. Absolwenci
AGH otrzymali do dyspozycji
odpowiednie sale, zapropono.
wano im z dobrej woli i oez

żadnego zaznaczania wyłącz­
ności — odpowiednie ulgi. Za­
znaczam — z dobrej woli. Ni­
gdy nie korzystałem z usług
SBT „Turysta”, na oczy nie
widziałem dyrektora tej fir­
my, dlatego postanowiłem za­
poznać się z tą aferą. Abso.-
wencd ceramiki w kontrakcie
o zorganizowanie wieczoru
przez tę firmę turystyczną lie
zaznaczyli — bo tego by Biu­
ro nie zrobiło — że chcą wy­
nająć cały lokal. Byłoby to

śmieszne, ponieważ godziłoby
w interes finansowy firmy,
która w Paszkówce dysponuje
znacznie większą ilością miejsc.

Dzieło pani Starzak kończy
się informacją, że 14 paździer­
nika ubiegłego roku „Komitet i

Organizacyjny Zjazdu Cera­
mików złożył oficjalną rezyg­
nację z rezerwowanego przed
ponad ośmioma miesiącami
terminu i zgodził się zorgani­
zować spotkanie koleżeńskie
w terminie późniejszym”. No i
dobrze. Tylko dlaczego autor­
ka nie zaznaczyła, że impreza
się odbyła, jest rozliczona i
absolwenci ceramiki zechcieii
do „Turysty” przynieść ładnie

wypalany kufel jako podziękę
za dobrą organizację imprezy?
Czy na tę informację — w

sensie jej zebrania i napisania
— pani Starzak już nie miała
czasu? Jak tłumaczyć w takim
razie słowa o samowoli dyrek­
tora „Turysty”, który zapropo­
nował nawet zorganizowanie
jakiegoś zespołu kabaretowe,
go, aby umilić wieczór absol­
wentów drogiej nam wszys­
tkim a więc i dyrektorowi u-

czelni? Oczywiście Komitet
Organizacyjny mógł dochodzić

swych praw na podstawie za­
wartej z „Turystą” umowy.
Umowę tę obejrzałem i nie ma

tam ani słowa o wyłączno­
ści dysponowania lokalem'

przez uczestników koleżeńskie­
go zjazdu. Nie można więc z

dobrej woli pracowników i
kierownictwa „Turysty”, któ.

rzy chcieli po prostu dołożyć
jakąś atrakcję dla swych
klientów, robić przestępstwa.
Do reszty komunikuję pani
Starzak, że określona firma ma

prawo kalkulowania odpo­
wiednich imprez zgodnie z jej
potrzebami i przewidywania­
mi. Uprawomocniony dzien­
nikarz może w każdej chwili
dokumentację i Zjazdu i wese­
la przeglądnąć. Absolwenci
AGH przyjęli nowy termin i
są zadowoleni. Ja natomiast
jestem niezadowolony z tego,
że Grażyna Starzak pisze z

miesięcznym opóźnieniem o

sprawach, które już po prostu
nikogo w sytuacji konflikto­
wej nie ustawiają.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK



Str.' 4 GAZETA KRAKOWSKA FTĄTEK. » STYCZNIA’ 1981 R. - VRT

miasto

„Kwiatki" z Ogrodu h&afi
Rośliny kwitnące zimą w Ogrodzie Botanicznym prze­

noszą nas w inny klimat. Piękne o przedziwnych ksztal
tach kwiaty afrykańskiej lipy, kwitnący kolczasty krzew
wilczomleczu, zapach jaśminu, dombeya, kwiat róży
chińskiej. Piękno tych roślin oraz setek innych znane

jest tylko nielicznym: bywalcom Ogrodu Botanicznego
lub kilku szczęśliwcom —• hobbystom, którym udało się.
dostać rzadkie okazy roślin. Szczęśliwcom, gdyż kupić w

naszym kraju szczep lub nasiona jakiejkolwiek rośliny
tropikalnej lub ozdobnej nie występującej w naszym
kraju nie sposób. Dlatego niektóre osoby udają się do

Ogrodu Botanicznego w celu „zdobycia” potrzebnych im
nasion. Kończy się to często „obszczypaniem”, uszkodze­
niem rośliny. Jest to oczywiście zjawisko marginalne jed­
nak takowe istnieje. Wydawałoby się, że Ogród Botani­
czny w którym rośnie tysiące roślin, mógłby sprzedawać
nasiona lub szczepy przynajmniej niektórych roślin indy­
widualnym nabywcom.

„Wszystkie ogrody na całym świecie prowadzą między
snbą wymianą nasion. My zazwyczaj proponujemy około
1000 różnych gatunków, udostępniamy również Zieleni

Miejskiej niektóre gatunki. Jednak Ogród nie jest i nie
może być nastawiony na hundel. Musimy do ,celózo poz­
nawczych oraz dydaktycznych dla studentów zostawić
część nasion na krzewach, roślinach — mówi dyr. Kazi­
mierz Szczepanek — Rozprowadzaniem nasion wśród
hobbystów powinni zająć się ogrodnicy. Na całym świę­
cie w sklepach ogrodniczych można kupić nasiona pra­
wie każdej rośliny. U nas jakoś dziwnie nie opłaca się
ogrodnikom hodować roślin dla nasion. Wolą sadzić goź­
dziki'’.

.Jesteśmy ubodzy. Nasze mieszkania to często martwe
betonowe ściany,, w których brak roślin. Kupić nasiona

ciekawych gatunków nie sposób. Może więc handel zain­
teresuje się sprzedażą tego rodzaju artykułu? (d. s.)

r*

Przekroczone są wszelkie normy TEATRY

Ratujmy źródła wody pitnej!
— Sukces! Historyczna de­

cyzja dla miasta... Człowiek i

jego zdrowie, po raz pierwszy,
zostały uwzględnione w kalku­
lacjach ekonomicznych. Na­
dzieja!

Te i podobne refleksje od
dwóch dni słyszy się na uli­
cach Krakowa. Wygrana bata­
lia o zamknięcie Huty Alumi­
nium w Sakwinie, to nie tylko
wielka i rzeczywista szansa

dla ludzi i miasta — to także
optymistyczna szansa na to, że

mądre, społeczne myślenie
przestanie być w naszym życiu
codziennym precedensem, a

stanie się regułą. Batalia o hutę,
dyskusje wokół niej, przynio­
sły także wartość inną — rów­
nie cenną. Uświadomiły wiel­
kość potrzeb w dziele ratowa­
nia naszego środowiska ekolo­
gicznego. Teraz należy więc
jak najszybciej ustalić ich hie­
rarchię. W naszym odczuciu
sprawcą pierwszorzędną jest
ratowanie źródeł wody pitnej,
których obecny stan skażenia
przekracza wielokrotnie dopu­
szczalne normy. Najgroźniej­
sza sytuacja jest w Wiśle,
której wody na całej swojej
długości nie odpowiadają ża­
dnej klasie czystości. Wisłę

zanieczyszczamy sami w tzw.
normie ,a przyrost tych zanie­
czyszczeń ma tendencję spad­
kową. Co z tego skoro w za­
nieczyszczaniu Wisły skutecz­
nie pomagają nam inni, sąsia­
dujący z naszym . wojewódz­
twem. Wystarczy powiedzieć,
że ilość odprowadzanych przez
nich odpadów wynosi 70 proc,
wielkości zanieczyszczeń.
Wzrasta także ilość tzw. su­
chych zanieczyszczeń, które
aktualnie przekraczają warto­
ści dopuszczalne o ponad 70
proc. Podobnie jest z odpro­
wadzaniem do Wisły chlorków
(dawka 4,5 krotnie większa niż

dopuszczalna norma), metali
ciężkich (od 3 do 60-krotnych
przekroczeń), pestycydów, de­
tergentów, związków azoto­
wych i fosforowych, fenolu,
coraz mniejsza zawartość tle­
nu w wodzie itd. Katastrofal­
na jest czystość wód w rze­
kach stanowiących dla naszego
województwa źródła wody pi­
tnej: Rabie, Rudawie, Dłubni,
Sance, Skawince i Szreniawie.
Zgodnie z przepisami wody
tych rzek, aby nadawać się do
picia powinny mieć I klasę
czystości, a mają zaledwie III
i II. Podstawowe źródła za-

i nieczyszczenia tych wód to
m ,in. ścieki miejskie, zakła­
dów przemysłowych, wycieki
ze składowisk odpadów, miej­
skich wysypisk śmieci, ferm
hodowlanych itd. Na terenie
naszego województwa znajdu­
je się 10 dużych miast, 11 osie­
dli i 89 obiektów, z których
każdy odprowadza ponad 40
tys. metrów sześciennych ście­
ków wymagających pełnego
oczyszczenia. Oczyszcza się
natomiast tylko 2 proc. Pozo­
stałe ścieki odprowadzane są
bez jakichkolwiek „zabiegów”!
Taka działalność zapewnia
nam drugie miejsce w kraju.
Natomiast I miejsce w kraju
daje nam najmniejsza ilość
biologicznych i chemicznych
oczyszczalni wód. W odpro­
wadzaniu zanieczyszczeń do

naszych wód od dwóch lat
przodują: Huta Lenina ■— 7i

proc., miasto Kraków — 31
proc, oraz Krakowskie Zakła­
dy Sodowe — 4 proc.

Warto więc w takiej sytua­
cji poważnie i szybko zastano­
wić się w jaki sposób i przy
pomocy jakich środków bę­
dziemy ratować nasze źródła
wody pitnej?

(gn)

słowackiego (pl. Ducha 1):
J. Żurek: Sto rąk, sto sztyletów
— 19.15. STARY (Jagiellońska 1):
M. Gogol: Rewizor — 19.15 (abo­
namenty nieważne). SCENA FO­
RUM (Jagiellońska 1): Wieczory
poetyckie Starego Teatru — Jan

Kochanowski - 16.30. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): S. Mro­
żek: Zabawa. Na pełnym morzu

— 16.30 . BAGATELA (Karmelicka
«): S. Mrożek: Tango — 19.15. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): Z. Lau-
rentowski: Kot w butach — 11

(przedstaw, zamkn., abonam. nie­
ważne)., SCENA „NURT” (os. Tea­
tralne 34): W. Bogusławski: Mimi­
ka czyli nauka sztcSS scenicznej
— 17. MUZYCZNY (Lubicz 461: C.

Zeller: Ptasznik z Tyrolu — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Z. Mi­
kulska: Przyszliśmy tu po kolę­
dzie — 10, 17 (przedstawienie zam­
knięte). FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Kompozytorów por­
tret własny — Schumann. Wyk.
Ork. PFK, J. Radwan - dyrygent,
A. Bąk —- wiolonczela — 19.30 .

KAWIARNIE: „TV-ARDOWSKA”
(Krzemionki): Alerewia — 21 .30.

„FENIKS" (Jana 2): Variette —

22.30. „RATUSZOWA" (Rynek Gł.

1): Kabaret „Kurierek" — „Wel-
come i do widzenia" — 22. „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
Kabaret „Diabli nadali” — 22.15.
SCENA FORMAT (Mikołajska 2):
wg W. Myśliwskiego „Pałac” —

18.30
Pozostałe teatry nieczynne..

RADIO

o się stało z żarówkami?
Telefony się urywają. Co się dzieje z żarówkami o mocy

60, 70 i 100 wat. Dlaczego Są tylko 20, 40 i 150. Sprawdzamy
jak wygląda sprawa w sklepach elektrotechnicznych. Sklep
przy ul. Friedleina — poszukiwanych żarówek nie ma od

ponad 10 dni, są 25 watowe, os. Górali — są 40, 150, 200, ale
od prawie 2 tygodni brakuje 75 i 100 watowych, w połowie
miesiąca powinna być dostawa, os. Teatralne — od 2 mie­
sięcy nie było żarówek średniej mocy.

Magazyn II Oddziału WPHW — żarówki setki są ’w maga­
zynie i rozpoczęły się właśnie ich dostawy do sklepów. Roz­
mawiamy z zastępcą dyr. dis obrotu towarowego WPHW
Ottonem Reuttem. Zapotrzebowanie na żarówki w „Pola­
rnie” WPHW złożyło jeszcze w czerwcu w oparciu o przy- ,

znany limit i wielkości sprzedawane w latach ubiegłych.
Istnieje szansa pewnych zmian asortymentu dostaw z Za­
kładów w Pabianicach i Pile. Kłopoty z żarówkami średniej
mocy są przejściowe i w tych dniach rozpoczną się ich do­
stawy do sklepów niemal wprost od producentów. Tylko
dlaczego nie ma żarówek średniej mocy skoro być powinny?
Na to pytanie nikt jasno n>a potrafił odpowiedzieć.

(żur)

® Klub MPiK (Mały Ry­
nek ,4): „Zabytki i krajobraz
znad Dunaju” — spotkanie z

dr Tadeuszem Chrzanowskim
— 19.

© Klub Literatów (Krupni­
cza 22): Wieczór autorski
Wiesława Kota 19.

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Prelek­
cja dr Jerzego Jaskierni nt.

Sytuacja w Polsce a stosunki
ZSRR—USA—18.

© Klub „Podwawelski”
(Komandosów 21): Koncert

artystów Filharmonii dla mło­
dzieży — 9.30.

@ ODK (Kurdwanów).
Spotkanie z K. Małeckim pt.
„Niespokojna pieśń Tatr”, cz.

1—18.

Gorące prośby
z zimnych mieszkań

Mieszkańcy bloku przy ul.
Heleny 6 na os. Bieżanów-Po-
łudnie już drugą zimę marzną
we własnych domach, a ich
interwencje i gorące prośby
kierowane pod adresem admi­
nistracji osiedla i Krakowskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej po-
zostają bezskuteczne. „Zona z

2 letnim dzieckiem wyprowa­
dziła się do krewnych, gdyż
malec przebyioając w tempe­
raturach 13—14 si. ciągle cho­
rował — mówi KRZYSZTOF
SIKORA mieszkający w tym
bloku — lecz interweniuję w

imieniu wszystkich mieszkań­
ców mojego bloku — dodał

przedstawiając pismo z 57 pod­
pisami — bo wszędzie zwłasz­
cza na najwyższych i najniż­
szych piętrach mieszkania so,

niedogrzane.

Już w ubiegłą zimę miesz­
kańcy tego bloku interwenio­
wali w tej sprawie i obiecano
im, że w czasie lata ogrzewa- I
nie zostanie naprawione. Oka­
zało się, że tej zimy kaloryfe- :

ry są... jeszcze chłodniejsze.
'

Po ich wielu prośbach — ust­
nych i pisemnych — zapowie- ,

dziano, że 23 grudnia ub.r. o

godz. 12 komisja złożona
z przedstawicieli przedsię­
biorstw, które budowały ten
blok oraz MPEC odwiedzi
mieszkania. Niektórzy zwolnili
się z pracy, by oczekiwać na i

komisję. Niestety, dotąd nie
dotarła. Widocznie Krakowska
Spółdzielnia Mieszkaniowa i

administracja os. Bieżanów
Południe pracuią według za­
sady: bvle do wiosny.

(km)

ała reforma“ czy wielka niewiadoma?
1 stycznia -1981 roku weszła

w życie Uchwała n,r 118 RM w

sprawie nowej reformy gospo­
darczej. W ślad za nią nie na­
dążyły przepisy wykonawcze
które umożliwiłyby jej fakty­
czne wdrożenie w życie.'Mija
pierwsza dekada stycznia, a

wprowadzenie „małej refor­
my” jest jeszcze w sferze dy­
skusji, budząc wiele kontro­
wersji tych, którzy bezpośre­
dnio mąją się nią posługiwać.
— Dyrektorzy ekonomiczni po­
szczególnych zakładów pracy
twierdzą, że w nowym syste­
mie zarządzania jest wiele nie­
jasności, luk zbyt wiele nie­
wiadomych. Niektórzy widzą
w niej cechy wspólne z WOG-
ami które się przecież nie

sprawdziły. Słusznymi wydaja
. się obawy, że nie wszystkie
przedsiębiorstwa powinny być
sztywno podciągnięte pod te
same zasady — chodizi tak o

wyniki ekonomiczne jak i
o branże, których specyfika
wymaga takich czy innych do­
datkowych zabiegów. Jak wy­
gląda 'sprawa wdrożenia u-

chwały w tak ważnym resorcie
budownictwa przekonaliśmy

się po kilku rozmowach z

przedstawicielami niektórych
kierownictw krakowskich

przedsiębiorstw budowlanych.
Krakowskie Przedsiębior­

stwo Budownictwa Przemysło­
wego „Krakbud’ — z-ca dyr.
d/s ekonomicznych — Ta­
deusz Ratusz — powiedział:

„Wiem, że nic nie wiem.

Oprócz rozporządzenia nie
mam żadnych aktów wyko­
nawczych. Chcę powiedzieć, że
przedsiębiorstwa nie są przy­
gotowane do wprowadzenia
reformy w życie. Obecnie bi­
lansujemy zlecenia i opraco­
wujemy moc przerobowa
przedsiębiorstwa. Muszę np.
wyliczyć roboty niepopłatne i
może mi wyjść np. deficyt.
Rodzi się zatem pytanie, czy
w ogóle będą przeioidziane
przedsiębiorstwa deficytowe?
Sytuacja taka może nastąpić
ponieważ przechodzimy na

budownictwo ogólne i miesz­
kaniowe, a ceny surowców,
produktów i robót budowlano-
montażowych są bardzo ni­
skie”.

Kombinat Budownictwa Mie­
szkaniowego — Nowa Hufca —

z-ca dyrektora d/s ekonomicz­
nych — Adam Głuc:

„Pod znakiem zapytania
realizację i wdrożenie uchwa­
ły stawia pokrycie materia­
łowe. Np. potrzebujemy 43 tys.
ton cementu, a prawdopodob­
nie otrzymamy tylko 36 tys.
ton. Spadek ilości dysponowa­
nego materiału sprawi konie­
czność zmniejszenia zatrud­
nienia, a możliwości przerobu
są duże, wielkie też zapotrze­
bowanie na mieszkania. Zada­
nia. ustalamy zatem w oparciu
o ubiegłoroczny. plan. Będą
też kłopoty z transportem —

nie z przewozami scentralizo­
wanymi takich materiałów jak
kruszywo, czy piasek, ale z

wydzierżawieniem samocho­
dów do codziennej obsługi bu­
dów. „Transbud” nie jest w

stanie podpisać z nami umów
na wykorzystanie niskotona-
żowych samochodów skrzynio­
wych i wywrotek, które do­
starczałyby nam na bieżąco
piasek, wapno, itp. materia­
ły.

Przedsiębiorstwo Transpor-
towo-Surzętowe „Transbud” —

Nowa Huta — z-ca dyr. d/s

ekonomicznych
kol:

Julian Ką-

„Dla nas jako dla przedsię­
biorstwa usługowego zbyt wie­
le jest niewiadomych przy
konstruowaniu planu. Właści­
wie nie wiemy nadal co bę­
dziemy robić, ponieważ nie
ma oficjalnego zatwierdzenia
inwestycji. Nie ma ostatecz­
nych ustaleń jakie budowy i
w jakim zakresie będziemy
obsługiwać. Działamy w tej
chwili na zasadzie prognoz i

porozumień z przedsiębior­
stwami budowlanymi. Wszyst­
ko to jest jednak zbyt płyn­
ne. Stąd też pracujemy w o-

parciu o ubiegłoroczne wyli­
czenie funduszu płac tak aby
utrzymać wydajność pracy i

sprzedaż na poziomie IV
kwartału ub. r.”.

Wszystko jest zatem w

fazie propozycji, a czas bie­
gnie nieubłaganie — czy
Wprowadzenie sprecyzowane­
go do końca systemu „w mar­
szu” nie jest kolejnym ekspe­
rymentem na który nas już
nie stać? ■

Zaproszenie
na koncert

W środę, 14 stycznia br. o

godz. Ig w sali Państwowej
Szkoły Muzycznej I i II stop­
nia w Nowej Hucie — os. Na
Skarpie 4a — odbędzie się
koncert Studenckiej Orkiestry
Symfonicznej Akademii Muzy­
cznej w Krakowie pod dyrek­
cja Kazimierza KRYZY z u-

działem skrzypka Daniela
STABRAWY — laureata kon­
kursu skrzypcowego w Genui.

Wolne datki przezr a.czone

ne cele NSZZ „SOLIDAR­
NOŚĆ” — MKZ Małopolska.

Komunika! MO
W dniu 11.12.1980 r. ok.

godz. 19.00 w Krakowie na

chodniku ulicy Krakowskiej
został znaleziony ciężko ranny
mężczyzna. Charakter obrażeń

wskazuje, że został potrącony
przez samochód.

Świadkowie proszeni sa o

skontaktowanie się z Wydzia­
łem Ruchu Drogowego KW
MO w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 24, pokój nr 320,
tcl. 384-56 lub 239-22 wew.

506.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) **/
0300

_

16.30 . 19.30 . KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Niewinne (wł.-fr. 18

lat) **/<*> — 20, Fałszywy król (ang.
15 lat) **/ooo

_ 8, io, 12, Roman

i Magda (poi. 18 lat) ♦/« —

14. 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 58): Dziewczyna z reklamy
(wł. 18 lat) **/ooo — ll, 13, 15.30,
17.30, 19,30. MIKRO (Dzierżyńskie­
go 5): Chiński syndrom (USA 15

lat) ***/ooo
_

15.45. 18. 20.15. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Maska­
rada w Furnance Creek (USA)
— 10, 12. 15. 16, ia, 20.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka — 10. 11, Wendeta (fr.
15 lat) */°® — 12. 14. 16. 18, 20.
SFINKS (Majakowskiego 2): Wciąż
o miłości (fr. 15 lat) **/°°° — 15,
17. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Parszywa dwunast­
ka (USA 18 lat) **/oo00

_

16 (seans zamknięty), 19.
ŚWIT MAŁA SALA: Okupacja w

26 obrazach (jug. 18 lat) ***/°°o —

15, 17.15, Trąd (poi. 18 lat) ***/°°®
— 19.30 . ŚWIATOWID DUŻA SA-

I.A: (Na Skarpie 7) Kontrakt (poi.
15 lat) ****/°ooo — 15.45. 18 (seans
zamkn.) . 20.15 ŚWIATOWID MAŁA

SALA: Lawiną (USA 15 lat) */°°° —

15. 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Glina czy łajdak (fr.
18 lat) - 10, 12.15. 15.45. 18,
20.15. UGOREK (os. Ugorek): Or­
kiestra Klubu Samotnych Serc
Sierżanta Peppera (USA 12 lat)
**/ooo«

_ 15, 17, 19 WAN-
Dx\ (Waryńskiego 5): Bez mi­
łości (poi. 18 lat) ***/ooo

_ io, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 5): Norma Rae (USA 15 lat)
****/ooo — io. 12.15. Powrót do do­
mu (USA 15 lat) ****/oo«

_ 15.30,
18. 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Ojciec Święty Jan Paweł TI w

Polsce (poi. b.o .) - 10. 12, 16, 18, 20.

WRZOS (Zamojskiego 50): Dzie­
dzictwo (ang. 18 lat) */°o® — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Joe Valachi (wł.-fr. 18 lat) **/00°
— 10.15'. 16.15. Szantaż (ang.
18 lat) **/ooo - 8 .15, 12.15. 18.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Michał Strogow (wl. 15 lat) */00°
— 15.45, Ojciec chrzestny II (USA
18 lat) ***/'x>9 — Ig.

KRZESZOWICE — Nowości: Nos-

feratu — wampir (RFN 18 lat) **/
MYŚLENICE - Wisła: Impe­

rium namiętności (jap. ’18 lat) **/

°®. NIEPOŁOMICE — Bajka: Hair

(USA 15 lat) **/oooo. SŁOMNIKI —

Czar: Zabawka (fr. 12 lat)
SKAWINA —Hutnik: Pło­
mienie (poi. 15 lat) **/©. WIE­
LICZKA — Górnik: Nie ma spra­
wy (fr. 15 lat) */ooo.

Pzostałe kina nieczynne.

podkrakowskiej (11—14). MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE (OJCOW)
(10—16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (niecz.) .

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (9-16). KOPAL­
NIA SOLI (8—16). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): wystawa
,,Venus 80” cz. I (9-21) PAWILON
WYSTAWOWY (pl Szczepański
3a): Ogólnopolska wystawa „Ry­
sunek i obraz” (11—18) GALERIA

(Kanonicza 5): (11—18). GALERIA

ARKADY: Wystawa malarstwa
Jana Swiderskiego (11—18). PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa „Nasze obrazy ze zbio­
rów TPSP w Krakowie” (10 -18).
SALON TPSP (N Huta al Róż 3):
Wystawa malarstwa Zygmunta
Kałuskiego (10—17) GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(12—19). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa A Bujaka- ..Waty­
kan — Ziemia Święta. Góra

Athos (10—18) GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): (10-18) GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10—
18) GAL SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8-10U Wystawa
malarstwa Janusza Trzebiatows­
kiego (12—19). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: (10-
21).’ GALERIA: Wystawa gra­
fiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18) KLUB
MPiK (pl Centralny)- CZYTEL­
NIA (10-20) GAIER1A: (10 -20).
DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesławicach (Kruczkowskiego
15): (9—14.30. wst. wol.). KLUB

„FORUM” (Mikołajska 2): Wysta­
wa faktograficzna „Człowiek” (10
-18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Bielca

(9—14). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle­
nice i okolica” w malarstwie E-

mila Słomki (10—15). MDK (Reja
5): (8-15).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.

CHIRURGIA DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

’

DYŻURNE PORADNIE MIEDZY

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (18--20) pora‘dy
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza 14 (20—7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
O - tel 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) - tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - tel.

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)

tel. 618-55 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
T REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNA T

REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym. - pediatrycznym
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE©

WVSTAWY

© wśród rodziców zapano­
wała nerwowa atmosfera —

daremnie poszukują w skle­
pach zeszytów w linię dla
pierwszoklasistów Ciekawe

czym spowodowany jest ten
niedostatek — brakiem papie­
ru, czy niedbałością handlow­
ców?

© od czerwca roku, ubieg­
łego nie uświadczysz szampo­
nów kolorujących i farb do
włosów. Trudno teraz paniom
ukryć swój wiek pod grzywą
blond włosów.

© ponieważ temperatura
spadla znacznie poniżej zera

na krakowskich ulicach maso­
wo pojawiły się ekipy z zapa­
łem układające asfalt oraz

zapełniające nim tzw. przeło­
my. Efekt tych prac jest z

góry wiadomy, ale cieszy za­
pał z jakim robotnicy wykonu­
ją plan. (m)

Rzecz dzieje się w Śród­
mieściu Krakowa przy
ul. Garbarskiej 14. Dwu­

piętrowy budynek pamiętają­
cy jeszcze czasy c. k. Austrii.
Wnętrze wyprute jakby prze­
szedł tędy huragan. Pozry­
wane podłogi, odrapane ścia­
ny, powyrywane drzwi i okna,
drewniany strop podparty
stemplami. Wydaje się być
niemożliwym, aby ktokolwiek
mógł mieszkań w tej ruderze.
A jednak. Na poddaszu, w

maleńkim mieszkanku składa­
jącym się z pokoju z kuchnią
wciąż jest zameldowany i o-

ficjalnie mieszka 73-łetni
Henryk W. I to mieszka od
1948 roku, od momentu repa­
triowania się ze Lwowa. Tak

naprawdę jednak to obecnie
w rzeczonym mieszkaniu są
tylko meble i inne sprzęty
pana Henryka. Nikt bowiem
nie wytrzymałby w tej rude­
rze dłużej niż kilka dni. Wy­
łączono już prąd i wodę. Póki
co więc tuła się pan' Henryk'
po mieszkaniach przyjaciół i
czeka na przydział mieszka­
nia. Jak mogło dojść do ta-

Ma rację, nie ma mieszkania

Kto pomoże staremu człowiekowi
kiego skandalu? — każdy za­
pyta.

Otóż dewastacja budynku
to wstęp do jego rewaloryza­
cji. Podjęła się jej Naczelna
Rada Prywatnego Handlu i

Usług dla potrzeb Zrzeszenia

krakowskiego. Wykwatero­
wano więc lokatorów i przy­
stąpiono do robót. Tylko dla­
czego zapomniano o Henryku
W.? Inż. Mieczysław Swida

sprawujący nadzór nad re­
montem z ramienia inwestora
twierdzi,, że dopiero od stróża
dowiedział się, że lokal na

poddaszu ktoś jeszcze zajmu­
je Wystąpił więc

' do Urzędu
Dzielnicowego z prośbą o wy­
kwaterowanie lokatora. Ale
Wydział Spraw Lokalowych
nie może się zasłaniać nie­
wiedzą o zameldowaniu Hen­
ryka W. na Garbarskiej. Od
lat starał się on o przydział

innego bardziej komfortowego
lokalu. Raz wskazał nawet

puste od 4 lat mieszkanie
przy Garbarskiej 10. Niestety,
kto inny otrzymał ów przy­
dział. Ponoć, jak twierdził

pan Henryk za dobrym „po­
parciem”. W maju 1980 roku
z wnioskiem o „bezzwłoczne
przydzielenie lokalu zamien­
nego” dla Henryka W. wystą­
piła nawet Prokuratura Rejo­
nowa dla dzielnicy Śródmieś­
cie. Oferowano już panu Hen­
rykowi 2 lokale: garsoniery na

os. Wieczysta i Ugorek, ale
ich nie przyjął. Nie chce bo­
wiem w tak podeszłym wieku
opuszczać centrum miasta,
nie chce mieszkać na którymś
tam piętrze nowego bloku.
więc sprawa była dobrze zna­
na Wydziałowi Spraw Loka­
lowych Śródmieścia. Dlaczego
więc wydano zezwolenie na

rozpoczęcie remontu?

Pan Henryk twierdzi, że

pracownicy Spółdzielni Bu-

dowlano-Mętalowej z Nowej
Huty zatrudnieni przy roz­
biórce w budynku wyłamali
mu kłódki do jego pomiesz­
czeń i skradli z kufrów w

przedpokoju 4 samowary i sta­
ry zegar ścienny. Rozbito tak­
że pudło z nutami i inne
sprzęty. „Teraz chcą roze­
brać jedyne schody prowadzą­
ce na poddasze. I jak dosta­
nę się do moich rzeczy” — py­
ta. Sprawa jest tym bardziej
smutna, że w zasadzie wszyst­
kie władze w Krakowie de­
klarują penie zrozumienie i

pfełną pomoc. Od naczelnika

dzielnicy do Urzędu Miasta
Krakowa. Tylko, że nie wie­
dzieć czemu, Wydział Spraw
Lokalowych i rewaloryzatarzy
budynku pozośtają na całą
sprawę jakby nieczuli. Jedy­
nie członkowie MKZ „Solidar­
ność” zaproponowali panu
Henrykowi, że go przenocują
u siebie w domu. A może by
z tą propozycją wyszedł ktoś z

Wydziału Lokalowego?

(kub)

!
WAWEL - Komnaty Królew­

skie (12—18). Skarbiec koronny i

zbrojownia (10—15.30). Wyst. „Wa­
wel zaginiony” (niecz.). GROBY

KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG-
I MUNTA (9—15.30). MUZEUM NA­

RODOWE SUKIENNICE: Galeria
malarstwa i rzeźby (10—16). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość .Tana Matej­
ki sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOTA YSKTCH (pl.
Szczepański 9)- (niecz.) NOWY

GMACH (al 3 Maja l): Wystawa
czasowa .Pamiątki Powstania Li­
stopadowego” (10 -16). ZB. CZAR-
TORVSKTCH (Pilarska 3): Wyst.
arcydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(10 — 16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. wolnica 1):
Wystawy: ..Polska kultura ludo­
wa” „Polska grafika ludowa”

(10-17). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12). Wyst • .Militaria i ze­
gary” (10 - 17) STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 34)- Z dzie­
jów i kijfltury Żydów Krakowa (10
— 17). FRANCISZKAŃSKA 4: Wy­
stawa —

. .Szopki krak.” (9—15).
galeria teatralna (niecz.)
ODDZIAT TEATRATNY (Szpital­
na 21): (niecz.) KRŻYSZTOFORY
(Rynek Gł 32) Wystawa z dzie­
jów i kultury Krakowa (10—14).
GALERIA (Szczepańska 2): KAT

Wvst. Grupy Krakowskiej (11—18).
MUZEUM ARCHEOIOGTCZNE

(Poselska 3): Wystawy „13(1 roczn.

powst. Muz. Archeologicznego w

Krakowie w dok archi w”. ..Skarb
Wiślan” (10—14). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: Lenin
w Polsce: (9 — 18 wst. wol.).
DOM LEttlNA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa stała — „Lenin w Pols­
ce” (9-15, wst. wol.). „RYDT.ÓW-
Ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

Łazarza 14, wypadki tel. 99. za­
chorowania i przewozy - 238-33.

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00. Rynek Podgór
ski 2, 625-50. Pogotowie (Teligi 6,
tel. 617-60 wewn. 101). Lotnisko Ba­
lice 190-29. N Huta 422-22, 417-70.

Krzeszowice 99. 206-20 Sieciecho
wice (tel Iwanowice 60) Jerzma­
nowice 48. Proszowice 9. Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka, 9,
233-54. Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel 107-65 (8—15)

Waryńskiego 24 Rynek Gł 42,
Pstrowskiego 94. Nowa Huta —

Centrum A. bl. 3, Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88, os. Kozłó­
wek.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE n Maja 51)

inne:|
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) - tel. 260-91 ” 204-71 (8-

18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-r22).
OŚRODEK INF USŁUGOWEJ

WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) tel. 271-30. 228-90 (7-18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8-
16).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT, PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych - tel 225-66,
295-78 (od. 15.30 do 23.00).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 22.00

5.05 Ziel. studio. 6.00 Sygnały
dnia. 9 .00 Cztery pory roku. 11 .40

Tu Radio Kierowców. 11 .55 Kom.

o st. wód. 12 .25 Mazowieckie we­
sele. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom.

energet. 13.01 St. Garna. 15.05 Po-

poł. dziewcząt i chłopców. 15.30
St. Relaks. 15.35 Kącik melom.

15.55 Pięć minut o kulturze. 16.00

Muz. i aktualn. 16.30 Spotk. z J.

Rybińskim. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier — aud. inf. St.

Młod. 19.25 Warsz. Ork. PRiTY.

19.40 Mag. spraw międzynar. 20.05

Konc. życzeń. 20.30 Muz. starego
Wiednia. 21.05 Kron. sport. 21.15

Kom. Tot. Sport. 21.18 Utw. S.
Moniuszki. 22 .20 Tu Radio Kie­
rowców. 22 .23 W. Małcużyński —

gra utw. F. Debussego. 23.00 Mi­
nął dzień.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHa
na UKF 67.67 MHz oraz

dodatk. na fali dl. 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

10.00 Dekada r- rep. liter.

10.30 Estr. młodych muz. 11.00

Promenada — przegl. wyd. kult,
za granicą. 11 .35 Co słychać w

świecie. 11.40 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Zapow.
aud. popoł. 12.10 Muz. dawnej
Warszawy. 12 .25 Postęp w gosped.
dom. 12 .45 Śpiewa M. Umer. 13.00

Refleksje. 13.10 Amat. zesp. przed
mikrof. 13.36 Wokół spraw nasze­
go stołu. 13.51 Węg. czardasze.
14.00 ^ospod. probl. regionów.
14.10 P. Mascagni — fragm. ope­
ry „Rycerskość wieśniacza”. 14.25

Mag. wędkarski. 14.45 Muz. Bee-

thovena. 15.35 Popoł. dziewcząt 1

chłopców. 16.00 Końc. życzeń mi-

łośn. muz. 16.30 Co się wam w

tej aud. najbardziej podoba. 17.00

Muz. 17.30 Szersze spojrzenie. 17.50

Klasycy muz. rozr. 18.05 Klub

Entuzj. Nowoczesri. 18.25 Pleb. St.
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 O

zdrowiu dla zdrowia. 19.00 Zapow.
wieczoru. 19.05 Wiersze J. M. Rym­
kiewicza. 19.30 Konc. WOSPRiTY

w Katowicach z udz. R. Jabłoń­
skiego. 20.20 Rozmowy o kinie:

Waldemar Chołodowski. 20.40 Dc.

Konc. 21.30 Inf. sport. 21.40 „Do­
lina Issy” — fragm. pow. 22 .00
Teatr PR: „Dwa motywy wło­
skie” — słuch. 23.00 Granice jaz­
zu. 23.35 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6.15
Stan pog. i wiad. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świąt. 7 .50 Pr. dnia. 8.05 Za kie­
rownicą. 8.40 Co kto lubi. 9 .00

..Dolina Issy” — pow. 9.10 Duety
gitar.: K, Woliński i A. Klesz-

czowski. 9.30 Prosto z kraju —

aud. public. 9.45 Mała poranna
muz. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Bałkanton. 11.00 Mam pytanie dy­
rektorze. 11 .30 Zespół gwiazd —

Los Angeles Four. 12.05 W tona­
cji Trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 ..Ziele na kraterze”
— pow. 14 .00 Mistrz, batuty; Bru­
no Walter 15.05 Gitara, kastanie-

ty i pios. 15.30 Jan Ptaszyn Wró­
blewski i jego Grand Standard

Orchestra. 16.00 Posłuchać warto.

16.15 Myzykobranie. 16.40 W. Ka­
rolak i jego „Oszczędnościowa
Orkiestra”. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Studio nagrań. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25

Czas relaksu. 19.00 J. Jones „Stąd
do wieczności” — ode. 21. 19.35 O -

pera tyg.. J. Offenbach — „Or­
feusz w piekle”. 19.50 „Dolina
Issy” — pow 20.00 Interradio —

aktualn. 20.40 Katalog nagrań —

King Grimson. 21 .20 Muzyka me­
lomana. 22 .00 Fakty dnia. 22.98

Gwiazda 7 wiecz.: Jose Feliciano.

22.15 Trzy kwadr, jazzu — dysko­
grafie. 23.00 Poezja J Witlina.
23.05 Sonaty, tria i kwartety kla­
syków wied. 0.50 Wiad. 0 .55 Pr.

na dzień następny.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHr

DZIENNIKI: 6.00, 12.00, 16.00,
22.55

6.05 Graj kapelo. 6 .10 NURT:

Porozmawiajmy — Psycholog, a-

spekty oceny szk. 6.30 Pios. z u-

śmiechem. 6 .45 Co niesie dzień.

7.40 Radio dedyk. 8 .00 A. Boro­
din: „W stepach Azji Środkowej”.
8.10 Dla szk. śr. (chemia): Dlacze­
go jabłka pachną? 8.35 Archiwi­
ści. 8 .50 W rytmie koło. 9 .00 Dla

kl. 4 (muz.): Muzyka w Tatrach.

9.30 F. Liszt Parafraza konc.

„Ernani”. 9.40 Dla przedszkoli:
Mroźny taniec. 10.00 Dla kl. 3-4

(j. poi.): Królowa Śniegu — słuch.

10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla szk. śr.

(wych. muz.): Jan Sebastian. 11 .35

Nie tylko dla słuch, w mund.:

Powstanie Styczniowe. 12.05 Duże

sprawy małych ludzi. 12 .25 Giełda
płyt. 13.00 Mam 6 lat: Głoska do

głoski. 13.25 Sławne dzieła, sław­
ni wyk. 15.00 St. Gama w stereo.

16.05 Lek. j. ros. 16.25 Lek. j.
niem. 16.40 Wiad znad Wisły 1

Dunajca. 16.45 Feniks — mag.

pośw. odnowie zabytków. 17.05

Gwiazdy i gwiazdki estrady. 17.25

Konsternacje z przydźwiękiem.
17.40 W rytmie sport. 17.55 Muz.

rozr 18.09 Lecą wiórka lecą. 18.24

Kom. o pog. 18.25 Dziś pytanie —

dziś odpow. Oświata dla wszyst­
kich. 19.15 Lek. j. ang. 19.30 Muz.

wokalno-instrum. baroku. 20.24

Utw. G Liegeticgo. 20.50 Laurea­
ci chopinowscy na płytach. 22.15

Wersje i kontrow.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — Hist.,

sem. 3. Kultura polska XIX i
na pocz. XX w.

6.35 TRR, RTSS — Matem.,
sem. 3. Przygotow. do egza­
minu, cz. 1

8 10 Dla szkół' Geografia,
kl. 7 Wielka Brytania

9.00 Program dla najmł. (kl.
3) Srebrne skrzydła

9.55 Dla szkół Geografia
kl. 6 Wyżyna Śląska ,

13.30 TTR Upr. rośl., sem.

1. Powtórz, wiad.
14.00 TTR — Mechaniz. rol­

nictwa, sem. 1. Powtórz, wiad.
14.30 Redakcja Szkolna za­

powiada

i 15.20 NURT — elem. wiedzy
o sztuce. Ekspresja — per­
cepcja w wych. muz.

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr. stoi

woj. warszawskiego
16.15 Dziennik
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny
17.15 Kraj, za miastem —

progr. publicy.st.
17.50 Pod jednym dachem,

— ode. 1; kom. obvcz. TV
CSRS

18.50 Dobranoc

19.00 Telewizja Młodych

PROGRAM
TELEWIZJI

przedstawia: C.d.n. „Pociąg”
(3)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Szajba nr 4 — progr.

W. Młynarskiego
20.50 Osobowy 19.80 — pró-

gram satyr.
21.25 Listy o gospodarce
22.05 Dziennik
22.20 Rewia gwiazd: Znane
łubiane przeboje śpiewają:

Afric Simone, Claudią Bar­
ry, Randolph Rosę, Donna
Summer, Roni
„Boney M,”

Hil ł zespól

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:

Premiery dni»

10.00 Pod jednym dachem
— ode. 1; komedia obycz. TV

CSRS

11.00 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 11

12.05 Gwiazdozbiór: Jerzy
Stuhr

16.05 Ję«. francuski, kurs

podst., lek. 12
16.35 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 12 ‘

17.05 Program dnia
17.10 Kino TDC: „Dick Tm-

pin” ode. pt. Tajemniczy lu­
dzie — ang. serial TV

17.35 „Zwyciężyć fluor” ez.

II (Kr.)
18.15 Małe kino: „Refleksy”,

,.Nie fantazjuj”
18.30 Kształt polskiej kultu­

ry, cz. 2
19.00 Kronika (kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
Spotkania w dwójce
20.15 Grypa „King-Kong”

— ode. 2; film senśac, TV NRD

21.45 24 godziny
22.50 Gwiazdozbiór: Jerzy

Stuhr
22.50 Jęz. franeu»k'i, kurs

podst„ lek, 12,
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S ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla 3

g korespondencji: 30-96!) Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: a

£ centrala czynna od godz. .6 do 3 w nocv — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi dzia- ~

S łarai. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6, II p. tel. ;
- 203-34, 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Robotnicza £
£ Spółdzielnia Wydawnicza „Prasg—Książka—-Ruch”, Kombinat Wydawniczo-Kolpor- 3
S tażowy w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul. 2
£ Wielopole 1. Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Reklam i Ogłoszeń ul. Wiślna 2, 31-007 i
S Kraków, tel. 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń R.SW „Prasa—Książka—Ruch” ~

* na terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują rów- 2
£ nież oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jąk wyżej). Za treść £
e ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów 3
£ nie zamówionych. 3
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